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ROK VI. 


ZOFIA KOSSAK 


„SŁUDZY NIEUŻYTECZNI JESTEŚMY" 


Według starej legendy, św. Pa- 
chomiusz żył w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, na pustyni. W o- 
wych czasach na pustynie chronili 
stę często ludzie stroniący od Świa- 
ta. pokus, grzechu i bałwochwal- 
stwa. Pachomiusz mieszkał w swej 
samotn: przez kilkadziesiąt lat i 
cieszył się powszechną opinią świę- 
tości, na co w zupełności zasług:- 
wał. Z miasta odległego o parę dni 
crogi, schodzili się doń ludzie pro- 
szący o radę. modlitwę albo nau<ę, 
NfKtŁ nie oachodził zawiedziony, a 
Stary pustelnik, zawsze cierpitwy, 
wyrozamiały, łagojny wobec skru- 
chy. nieustępliwy wobec grzecnu, 
mądry. siwobrody. wyzbyty wszel- 
ktch potrzeb, czuł się doskonale 
szczęśliwy i napełniony pokojem. 
Nocą spał w grocie okryty Skórą 
baranią, w dzień grzał się na słoń- 
cu pod skałą i myślał o rzeczacn 
nieb:eskich. 

W czasie takich dumań nawie- 
dziła go raz myśl. z ciekawości zro 
dzona, której starzec, choć wieJział 
że płocha, odpędzić od siebe nie 
umiał, Mianowicie: Do jakiego też 
świętego, on, Pachomiusz, jest po- 
dobny? Koło którego z Apostołów, 
Uczniów Pana. Męczenników czy 
pustelników, wskaże mu Pan miej- 
sce w raju? | | 

Myślał, porównywał, przym.erZał, 
aż niespodziewanie stanął przed 


nim Anioł. | 
— Pachomiuszu, — rzekł Boży 
posłaniec. - Nie męcz próżno gło- 


wy. W oczach Pana równy jesteś 
Kulawemu Mikronowi z miasta na 
skraju pastyni. 

Wionął skrzydłami i znikł. zosta- 
wiając starca mocno zadziwionym, 
nigdy bowiem od ludzi neznie przy- 
chodzących nie zasłyszał podobne- 
go imienia. A wszakże mus:ał to 
być Ktoś znaczny, nie byle jaki. Mo- 
że był przeorem klasztoru o regule 
tak surowej, że woń świętości nie 
przedostawała się WSKTOŚ murów, 
enana tylko Bogu. moze należał 
do pobożnych przepisywaczy Świę- 
tych Ksiąg, trawiących całe życ:e 
nad pulpitem? Ciekawość starusz- 
ka rosła w miarę tych rozważań aż 
na koniec, niezdolny jej pohamo- 
wać. postanowił pójść do miasta 
by poznać tego, co mu był w zasłu- 
dze równy. 

Szedł długo, tę zag TE: 

| gorsza, przyszedłszy nie Mog 
znaleźć swego rówiennika. Obcho- 
dzł wszystkie klasztory, pytając 
braci furtianów © ojca zwanego 
Kalawym Mikronem. Nie słysze.: 
nigdy o takim. Obchodził szkoły 
filozofów į szkoły retorów i szkoły 
mówców, pytając odźwiernych (0) 
profesorą przezywanego Kulawym 
Mikronem, Nie znali. Aż na koniec 
nagi wyrostek grzebiący W śmietni- 
ku, posłyszawszy pytanie zawołał: 
— znam Kulawego Mikrona! Gry- 
wa do tańca w gospodz.e przybra- 
mnej! 

Nie do wiary zdało się to Pacho- 
miuszowi. miemniej ruszył ku wska- 
zanej gospodzie. Na dziedzińcu 
tańczóomo. Przed bramą stał tłumek 
gapiów. Obdartus z czerwonym no- 
sem stedząc na schodach przebie- 
rał po strunach gęśli. To był właś- 
mie Kulawy Mikron. Pachomiusz 
poprosił, by go przywołano, a kiedy 
grajek wysunął się Z bramy, pustel- 
nik objął go uściskiem braterskim. 

— Racz mi powiedzieć, Mikronie 
_— szeprtął — jaką drogą osiągnąłeś 
twoją wielką świętość i czemu ją 
tak ukrywasz? ; 

Po czym widząc. że grajek nic nie 
rogemie i patrzy nań z osłupie- 
niem, opowiedział zdarzenie z A- 
miem. i 
, Mikron począł się śmiać, aż łzy 
mu stanęły w oczach. 

-_- Dobrze z 
staruszku — rzekł uspokolwszy we- 
sołość. — Ja j świętość! Wiedz. że 
mie ma większego grzesznika, pija- 
czyny, próżniaka ode mnie... | 
Anioł nie mógł drwić ani się 
mylić zapewnił Pachomiusz 
zmieszany. + 

— Słuchaj zatem! Byłem zbójem. 
Zbójem najgorszym w całej krai- 
nie. Grabiłem z moją bandą podróż- 
nych na dregach i zabijałem, kiedy 
się bronili, Na tych dłoniach jest 
krew ludzi, którzy mi nic złego nie 
wyrządzili a ja im zabrałem życie... 
zwano mnie Makron, czyli wielki. 
mony i mie było takiego co by się 
mie bał spotkania z Makronem. 
..Aż zdarzyło się. że złamałem no- 
gę. Chorzałem długo i myślałem 
nad swoim życiem. Wstałem kula- 


= 


ciebie zadrwiono, . 
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wy. ale odmieniony. Przezwałem 
się Mikron — mały, najlichszy. Po- 
kutowałem ciężko,  rozgrzeszenie 
otrzymałem i kołaczę się teraz po 
świecie przepraszając Miłosiernego 
Pana za swoje zbrodnie... Do pracy 
już się nie nadam, ktoby zresztą 
potrzebował starego kulawca? Gry- 
wam do tańca ludziom. Lubię pa- 
trzeć, jak się weseią i wina popić 
lubię też... Więc widzisz, że... 

— Mikron! Gdzieś polazł, próż- 
niaku! — rozległo się z bramy. Gra- 
jek pokusztykał Szybko z powro- 
tem, a św. Pachomiusz odszedł do 
swojej pustelni, rozmyślając o dzi- 
wnym zdarzeniu i już do śmierci 
nie przestając o nim myśleć. 

Tyle legenda. tylko pozornie rnai- 
wna. 

s * s 


Są formy zła prymitywne, które 
na ausze © pewnej kulturze ducho- 
wej już nie działają. Są pokusy 
płowiejące w miarę rozwoju czło- 
wieka, równie mało ponętne jak 
zabawki poniechane przed laty w 
diecinnym pokoju. Lecz istnieje 
dyskretna forma pychy, którą dła 
krótkości nazwijmy „kompleksem 
Fachomiusza', co towarzyszy czło- 
wiekowi aż do końca życia, czepia 
się progu świętości przypochiebna, 
obłudna, karmi fałszywą słodyczą 
i truje, truje, bo nie zawsze Bóg 
litościwie ześle Anioła, by omotaną 
duszę przywrócić na drogę właści- 
wą. Niebezpieczna, gdyż trudna do 
wyśledzenia, nie przestaje nigdy 
być aktualną, 


Możemy chyba wyznać otwarcie, 
że nasze życie katolickie pozosta- 
wia wiele do-życzenia, (,„Życieć też, 
ale na razie nie mówimy o nim). 
M'ast płonąć, dymi jį trzeszczy. 
Wspólną troską wszystkich nas, 
katolików polskich na tej wyspie 
zebranych, jest znalezienie przy- 
czyn tego stanu rzeczy, owych po- 
działów i wzajemnej nieufności po- 
między poszezególnym; grupami, 
przesadnej lęxliwości u jednych, 
upartego narzucania własnego zda- 
nia u drugich, buntowania się prze- 
ciw autorytetowi u trzecich i tylu 
innych niepożądanych objawów, 
dających zauważać się na każdym 
Kroku. 


Niewątpliwie przyczyn jest wiele, 
pośród nich wszakże „kompleks 
Pachomiusza* nie należy do naj- 
mniejszych. Oto np. jeden z aktyw- 
niejszych polskich publicystów ka- 
tolickich pisze w następujących 
słowach o celu jaki sobie wyzna- 
czył: 

-.:..0Czyszczenie atmosfery moral. 
nej życia połskiego, przywrócenie 
temu życiu pionu katolickiego, wal- 
ka o prawdę historyczną i właściwy 
kierunek polskiej polityki..." 

Tak istotnie napisał nie żartem, 
lecz poważnie, podpisując się peł- 
nym imieniem i nazwiskiem. Chcia- 
łoby stę wykrzyknąć: O, Pachomiu- 
szu! — Jakże wspaniale cenisz sa- 
mego stebie, publicysto, skoro czu- 
jesz się na siłach do wykonania 
równie olbrzymiego zadania! ,..o- 
czyszczenie atmosfery moralnej. 
przywrócenie społeczeństwu pionu 
katolicKiego'. i jeszcze do tego his- 
toria i jeszcze polityka... Czy nie za 
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dużo? Wszakże to praca dlą całego 
pokolenia, nie na barki jednego 
człowieka, choćby genialnego. 


Jeden człowiek owszem mógłb: 
podobnych przemian dokonać, lec: 
tylko w wypadku, gdyby był Świę 
tym. Wielkim Świętym. Święci nie- 
jednokrotnie odmieniali oblicze 
swojej współczesności. Lecz Święci 
nigdy, prgenigdy, nie zapowiadali. 
iż tego lub owego dokonają. A gdy 
błogosławióne zmiany zaszły, nie 
poczuwali się do żaunej zasługi w 
tym względzie. 

Niżej podpisana należała podczas 
okupacji niemieckiej do grupki za- 
łożycieli  katolicziej organizacji 
konspiracyjnej, zwanej Credo Z4- 
łożyciele i członkowie nie żartowali 
również. Ślubowali uroczyście przed 
ołtarzem, tuż przed przyjęciem Naj- 
świętszego Sakramentu, poświęcić 
wszystkie wysiłki ; możliwości ca- 
łego życia pracy nad katolickim 
odrodzeniem Polski. przez odrodze- 
nie Polski — odrodzeniu świata”. 
Byli uniesieni, porwani szczęśliwi 
i dopiero w wieie lat później spo- 
strzegli, że... „„,Pachomiusz się kła- 
nia...'. Wszystko w tej sprawie by- 
ło niewłaściwe, zaczynając od naz- 
wy. Credo, Wierzę. A inni, czyż nie 
wierzą? Zali wiara tych poprzysię- 
żonych miała być lepszą, głębszą 
od wiary milionów współbraci? Że 
intencje ich były najszczersze, do- 
bra wola zupełna (niewątpliwie tak 
samo jak u wspomnianego poprze- 
dnio publicysty), Bóg potraktował 
pobłażliwie te wyskoki zadawalając 
się najłagodniejszą lekcją. Tych 
członków Credo, którzy pozostal! 
przy życiu, odsunął od wszelkiej 
pracy katolickiej zewnętrznej, za- 
iecając pełnieńie najpowszedniej- 
szych obowiązków, dalekich od gór- 
nych zamierzeń odrodzenia Polski 
i przeobrażenia świata. 

Czy to, co powyżej, należy r„u 
mieć jako ostrzeżenie przed długo- 
falowym działaniem? Ależ Boże 
broń! Niech będzie aktywność dy- 
namiczna, niestrudzona, rozległa 
wedle możności. „Miejsce szerokie 
i wspaniałe serca“ wołał Skarga. 
Tu chodzi ocojnnego,o pokorę 
— bezcenną, a jakże trudną cnotę. 
co razem z męstwem stoi u naro- 
dzin każdej innej cnoty, a bez któ- 
rej wszelka zasługa staje się kary- 
katurą i pożywką dla szatana. Świę- 
tą, przeaziwną. szlachetną i cichą 
poKorę. 

Gdyby ożywieni najlepszym du- 
chem założyciele Credo nie ulegali 
sugestii intelektualnej elitarności, 
ślubowanie ich brzmiałoby: oddaję 
wszystkie wysiłki i możliwości me- 
go życia na służbę Bogu". Nic wię- 
cej. Służba. oto jedyne, co nam 
przystoi. Zgłaszamy się Bogu na 
służbę a On nas przydzZzieli gdzie ze- 
chce, Do nas należy służyć, od Nie- 
go zależą rezultaty naszej służby, 
wie nam wybierać nie nam dysto- 
wać. On wie, czy dane nam. będzie 
widzieć owoce swej pracy, czy też 
obrócą się one w popiół i miną po- 
zornie bez śladu. On wyznacza vo. 
sterunki wysoko lub nisko. a jedy- 
ny slogan, jakiego wolno nam uży- 
wać i powoływać się nań, to ten: 
Słudzy nieużyteczni jesteśmy... 


Zofia Kossak 
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POLSKA LITERATURA EMIGRAGYJNA 


Rok 1951 był dla polskiej litera- 
tury emigracyjnej rokiem raczej 
tłustym. Warunki ekonomiczne 
stworzyły najskuteczniejszy i ra- 
czej sprawiedliwy cenzus poziomu 
literackiego wydawanych książek; 
ilość pozycji bibliograficznych nie 
zasługujących na rejestr historycz- 
no-literacki była w roku ubiegłym 
znikoma. Jeszcze pewniejszym si- 
tem okazały się nieliczne i szczupłe 
pisma literackie; niemal każdy ze- 
szyt emigracyjnego tygodnika czy 
miesięcznika przynosił po kilka 
utworów nieprzeciętnej wartości, 

Literaturę tworzą pisarze i ich 
dzieła, a nie prądy historyczne i 
dorażne potrzeby polityczne. Wolno 
i trzeba mierzyć dokonania jedno- 
stek miarami politycznymi, ale 
ogłaszanie tych miar Za. obowiązu- 
jące kanony jest postulowaniem 
przeciwnym istocie kultury. „Oso- 
ba ludzka głosi personalizm 
chrześcijański jest członkiem 
czyli częścią społeczeństwa polity- 
cznego, ale nie mieści się w nim 
cała ze wszystkim, co do niej na- 
leży. Jest oną. członkiem czyli czę- 
ścią dzięki cechom jednostkowości. 
której piętno nosi w sobie. Będąc 
przede wszystkim jednostką w ro- 
dzaju ludzkim, człowiek potrzebuje 
pomocy swoich bliźnich dla dopeł- 
nienia swej specyficznej działalno- 
ści, jest więc dopiero w drugim rzę- 
dzie jednostką w państwie, częścią 
społeczeństwa“. „Z racji już nie 
istoty rzeczy, ale przypadkowych 
wad, które ustawicznie zachodzą, 
istnieje ryzyko osłabienią i pogor- 
szenia najwyższych wartości życia 
osobowego przez życie społeczne, 
które zatrzymując na swoim pozio- 
mie wysiłek Osobowy, rozprasza go, 
zamiast mu pomagać: quoties inter 
homines fui, minor homo redii.“ 
(Jacques Maritain .,Du regime 
temporel et de la liberté“ wg. tłu- 
maczenia J. Zabłockiego). 


W ROKU 1991 


Cały sens twórczośc; artystycznej, 
czyli jednostkowej, polega zatem 
nie na wiernym kopiowaniu unie- 
sień i trosk społecznych, lecz na 
personalistycznym ich odbieraniu 
j przetwarzaniu, Ocena wartości 
literackich z manometrem czy 
chronometrem „chwili dziejowej“ 
w garści jest trywializowaniem za- 
sad kultury. Postulowanie np. 
„„emigracyjności* piśmiennictwa 
jako jego „ideologii“ wyłącza dy- 
skusję estetyczną sprowadzając 
zagadnienie literatury do proble- 
matyki wieców politycznych. „„Ideo- 
logia emigracyjna“ w literaturze 
niczym się nie różni od „ideologii 
socjalistycznego realizmu“. Pojmo- 
wanie literatury jako bezpośred- 
niej i pozaestetycznej służby społe- 
czeństwu musi doprowadzić do u- 
znania zą najwybitniejsze dzieła 
literackie — kodeksów karnych lub 
ustaw konstytucyjnych. Są to bo- 
wiem dzieła piśmiennictwa, ideal- 
nie ,sprzęgnięte' z „chwilą dziejo- 
wą“, jej wszystkimi patosami, tra- 
gizmami, wziotami i upadkami. Nie 
tędy wiedzie droga literatury. 


Na szczęście literatura polska na 
emigracji nie pokusiła się o ordery 
emigracyjnej zasługi, poprzestając 
na godności po prostu literatury. 
Można nawet odważyć Się na opi- 
nię, iż im dalsza od politycznych 
aktualności tematyka, tym lepsze 
dzieło literackie. Są oczywiście te- 
maty aktualne wiecznie, a więc i 
wspołcześnie. Powstały np. polskie 
dzieła o Rosji sowieckiej, które na 
Zawsze-___pozastaną -świadectwem 
upadku człowieczeństwa, choć mo- 
że i śladu już nie będzie po polity- 
cznych formach, które do upadku 
tego doprowadziły, 


W roku ubiegłym ukazały się 
poza Krajem następujące książki 
polskie względnie autorów polskich 
o charakterze literackim: 


KSIĄŻKI 


W zakresie teologii i literatury 
religijnej: Kard. Augusta Hlonda 
„Na straży sumienia  narodu* 
(zbiór kazań, przemówień i pism), 
Włodzimierza  Dołęgi  „Obecnośc 
Wniebowz:ęcia w Folsce'', Magda- 
leny Dubanowiczowej „Matką Bo- 
ska wśród nas w XIX j XX wieku“, 
Oskara Haleckiego „Eugeniusz Pa- 
celli — papież pokoju" i Mari; Wi- 
nowskiej .,Kto mj łzy powroci?''. 

W dziedzinie filozofii: O, Inno- 
centego Marii Bocheńskiego ,L'An- 
cient Formal Logic" (w języku 
francuskim) oraz J. Łukasiewicza 
„Aritotle's Syllogistic* ( w języku 
au gielskim). 

W zakresie filologii: Księga zbio- 
rowa w stulecie śmierci Juliusza 
Słowackiego (wyd. Polisn Research 
Centre w Londynie); Księga zbio- 
rowa „Adam Mickiewicz A 
Symposium“ (w języku angielskim) 
w wydaniu Columbia University 
Press pod redakcją Manfreda Krid- 
la; Ignacego Wieniewskiego ,,Po- 
wrót na Via Appia“ (studia i szki- 
ce). 

W zakresie historii, oprócz zeszy- 
tów ,„„Niepodległości* (tom III — o 
roku 1920) ; „Tek historycznych", 
ukazały się nadto: Tom I „Kampa- 
nii wrześniowej“ w ramach wyda- 
wnictwa Komisji Historycznej Pol- 
skiego Sztabu Głównego p.t. „Pol- 
skie Siły Zbrojne w drugiej wojnie 
światowej“ (praca zbiorowa); Sa- 
modzielna Brygada. Strzelców Kar- 
packich (praca zbiorowa b. żołnie- 
rzy); Alma Mater Vilnensis (praca 
zbiorowa); ‚Polska Misja Katolic- 
ka w Londynie 1894 — 1944“ (praca 
zbiorowa), 

W dziedzinie pamiętnikarstwa 
politycznego, wojskowego i dyplo- 
macji: Józefa Becka „Dernier Rap- 
port“ (w języku francuskim), Ta- 
deusza Bora Komorowskiego ,„,Ar- 
mia Podziemna“ i Zbigniewa Sty- 
pułkowskiego „W zawierusze dzie- 
jowej'. 

Książka gen. Bora Komorowskie- 
go posiada wybitne walory literac- 
kie, kwalifikujące ją do osobnej 
grupy dzieł, które można określić 
jako „Świadectwa literackie“, W tej 
kategorii pojawiły się w roku ubie- 
głym następujące książki polskich 
autorów: Gustawa Herlinga Gru- 


dzińskiego „A World Apart" (w ję- 
zyku angielskim), Józefa Mackie- 
wicza „1he Katyń Wood Murders“ 
i Tadeuszą Wittlina „Diabeł w ra- 
Ju“. 

Następujące pozycje powieściowe 
ukazały się w r. 1951 jako książki: 
Mariana Czuchnowskiego „Tyfus, 
teraz słowiki“, Jędrzeja Giertycha 
„W Polsce między wojnami“( 3 to- 
my), Janusza Jasienczyka ,Wal- 
ter“, F. Kmietowicza „Czarownica“ 
tw gwarze), Zofii Kossak ,Przy- 
mierze“, Romana Orwida Bulicza 
pierwszy tom „Jeśli jutro wojna“, 
Eðmunda Różyckiego „Obrachu- 
nek włodarzy“, Jozefa Ursyna 
nTorricola“ (w języku francuskim), 
Melchiora Wańkowicza „Ziele na 
kraterze* i Kazimierza Wierzyń- 
skiego „The Life and Death of 
Chopin“ (vie romancée w języku 
angielskim). 

Najobficiej  obrodziły tomiki 
poezji: Antologia w opracowaniu 
Atr Lama „Najwybitniejsi poeci 
emigracji współczesnej* (Stanis- 
ław Bahński, Jan Lechoń, Józef 
Łobodowski Kazimierz Wierzyński, 
Józef WIttiin), Mariana Czuchnow- 
skiego „Pola minowe“, Marka Gor- 
dona „Zabawki z majoliki*, Wac- 
ława Iwaniuka „Podróż tropikal- 
na“, Anatola Krakowieckiego „Na 
latającym dywanie“, Henryka Mi- 


rzwińskiego  ,,Etiudy*, Mariana 
Pankowskiego „Couleur de jeune 
meleze“ (w języku francuskim), 


Władysława Pelca ,,Miłościwe La- 
to“, Bronisława Przyłuskiego 
„Akord“, Kazimierza Wierzyńskie- 
go „Korzec maku“ oraz St. Baliń- 
skiego przekład „Ód“ Johna Keat- 
sa. 

W dziale dramatu pojawiły się 
drukiem: Wiktora Budzyńskiego 
„Villa Esperanza“, St, Mackiewicza 
„Melina“ i Bronisława Przyłuskie- 
go „Pastorałka małoszowska". Kil- 
ka nowych sztuk dramatycznych 
grano na scenach teatrów emigra- 
cyjnych, lecz nie wydano ich na 
razie drukiem (Marek Jabłoński, 
Teodozja Lisiewicz, Napoleon Są- 
dek, Jan Woyciechowski). Kilka 
sztuk polskich grano w mniejszych 
teatrach angielskich względnie czy- 
tano w radio. 

W dziale humoreski powstały 
dwa dziełka: Ludwika Lawińskiego 


„Igraszki; bolszewickie“ i Tadeusza 
Wittlina „„Wyspa zakochanych“, 

Wznowienia były bardzo nielicz- 
ne: Aleksandra Fredry „świeczka 
zgasła“, Wandy  Miłaszewskxiej 
„Ks:ẹżniczka Dagny“ i Fr. Siedlec- 
kiego „Śpiewnik kościelny“, 

Na obce języki przełożono w r. 
1951 następujące książki autorów 
polskich, wydane już poprzednio w 
Języku ojczystym: Tadeuszą Bora 
„The Secret Army", Józefa Czaps- 
kiego „The Inhuman Land“ Oska- 
ra Halecźiego „The Pope of Peace“, 
Zofii Kossak „Angels in the Dust“ 
(SKrót ,,Krzyżowcow'), „The Cove- 
nant“ („Przymierze“) i „Du Fond 
de l'Abime, Seigneur“ (francuski 
przekład „W otenłani*) Zbigniewa 
Stypułkowskiego „Invitation to 
Moscow“, Mari; Winowskiej „Our 
Lady's Fool“ ( o O. Kolbe) 'Taaeu- 
szą Wittlina ‚A Reiuctant Travel- 
ler“ („Diabeł w raju“), 


Oprócz wymienionych książek 
pojawiło się trochę druków o treści 
nieliterackiej, a więc dewocyjnych, 
dokumentarnych, polonijnyca i i. 
Nie wyszła natomiast w roku ubieg- 
łym żadna książka polska o treści 
politycznej (nie licząc pamiętni- 
KOW). 

4 poloników przypomnieć warto: 
monografię A. Cortota o Chopinie 
(„In Search of Chopin“), Suzanne 
i Denise Chainaye książkę ,,De quoi 
vivait Cnopin*, wznowienie F. 
Liszta „Life of Chopin", Olivera 
Warnera monografię o Józefie Con- 
radzie, włoską pracę zbiorową o 
Krolowej Jaawiaże -prace etnolo- 
giczną Suli Benet „Song; Dance 
and Customs of Peasant Poland", 
powieści Daphne Slee „The Great 
Hunter i Australijki Helen Heney 
„Tae Proud Lady“, dramat Reith 
Coote „The Sleep of Prisoners*, 
wspomnienia Paul Supera „25 
Years witn the Poles“ oraz wzno- 
wienia „Cambridge History of Po- 
land“ (na przełomie 1950/51) i nie- 
mieckiego przekładu „Pana Tadeu- 
sza". 

Po raz pierwszy w ciągu trwania 
naszej emigracji a zarazem po raz 
pierwszy w dziejach kultury po- 
ważne (dzieła polskich pisarzy w 
przekładzie na obce języki na krót- 
kiej przestrzeni czasy zasiliły tak 
znacznie piśmiennictwo światowe. 
Ten dopływ polski przyszedł wcale 
wysoką falą, o wyraźnej barwie i 
bystrym nurcie, doskonale dostrze- 
galnym w oceanie twórczości pow- 
szechnej, W ciągu minionego roku 
Polacy wnieśli na forum światowe 
18 tęgich tomów i jako 19 kilkuję- 
zyczną „Księgę w stulecie śmierci 
Słowackiego". Krytyka na Zacho- 
dzie zgodnym głosem wyróżniła 
wśród najlepszych książek produk- 
cji światowej aż 6 polskich: „Armię 
Podziemną* Bora, „Papieża pokoju“ 
Haleckiego, „Inny świat“ Herlinga, 
„Przymierze“ Zofii Kossak, „Za- 
proszenie do Moskwy“ Stypułkow- 
skiego oraz „życie i śmierć Chopi- 
na“ Wierzyńskiego.  Przychylne 
opinie zyskali też „Anieli w py- 
le“ Zofii Kossak i „Zbroðnią w 
lasku katyńskim* Józefa Mackie- 
wicza, W nauce za kamienie milo- 
we uchodzą obie prace naszych fi- 
lozofów. 

Rok 1951, otwierający drugą po- 
łowę wieku XX, był świadkiem 
wielkiego debiutu piór polskich w 
świecie, Jest to największa zdobycz 
piśmiennictwa na emigracji. Pisa- 
rze polscy przekuli nareszcie tune] 
na świat dla polskiej kultury, na 
Skalę przypuszczalnie nawet szer- 
Szą, niż Zą czasów „Wielkiej Emi- 
gracji“. Odnależli właściwą, choć 
tak trudną drogę swego powołania 
i prawdziwy sens emigracji. Prze- 
kłady dzieł polskich powstających 
poza Krajem na obce języki, tak 
szczęśliwie zaczęte, rysują się jako 
czołowy postulat polskiej polityki 
kulturalnej na emigracji. 

Twórczość polska w obcych prze- 
kładach zaznaczyła się głosem moc- 
nym i jasnym. Polacy stali się 
przed światem głównymi świadka- 
mi w sprawie „nieludzkiej ziemi”. 
Świadectwa polskie odznaczają się 
nie tylko tragizmem przeżyć i 
ciężarem prawdy, ale też głębią 
Kultury i formą pisarską, które 
otwierają oczy na krzywdę wyrzą- 
dzoną narodowi na granicach Eu- 
ropy. Kiedyś, za czasów „Wielkiej 
Emigracji“, Polacy  imponowali 
światu ogładą salonową, dziś wzbu- 
dzają szacunek dla swej łacińskiej, 
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numanistycznej i chrześcijańskiej 
psychiki. 

rotwierdzają tę opinię dzieła be- 
letrystyczae, Pisarze polscy zazna- 
czyli się nie tylko przez przeciwSta- 
wienie się antypodom swiata cnrze- 
scijańskiego, ale 1 przez pomnoze- 
nie skarbca orbity chiześcijańskiej. 
Narod, Ktory dzis „bywa na takiej 
Kkatuszy', ma jednak aość Sił, aby 
głosem polskim  oObwieścić światu 
zastugi „„Papieża pokoju', aby do- 
urzeć do Żrodeł chrześcijańskiej re- 
ugii i cywilizacji w „Przymierzu*, 
wysłuchać pulsu jej Myśli w ary- 
stotelesowskiej Ilu0ZOf1, CZy piZy- 
pomniec ludzkości, sKąd wzZięły S.Ę 
.u0ce twórcze CUnopina. Na tych 
uwu Sśrzydłacn: geniuszu, Kultury 
curześcijańskiej i walki przeciw jej 
zaprzeczeniu rozpięła się polska 
tworczość literacka przed Światem 
w minionym roku Pańskum, 


Nie był to przypuszczalnie rok 
wyjątkowy, gdyż pisarze polscy 
mają jeszcze wieie do powiedzenia 
swiatu, i to o nim samym, a wiele 
już przełożonych dzieł polskich 
autorow czeka na skinienie wydaw- 
cow. Nie tylko ze względu na Kosz- 
ta, ale raczej z powoou sieci hand- 
lowej, bibliotecznej i recenzyjnej 
jedyną na przyszłość dla poiskici 
plzekładow arogą są wydawcy 
ubcy. 

Dorobek piśmienniczy emigracji 
na poważniejszą skalę dopiero po 
raz pierwszy w roku ubiegłym Stat 
się istotną przeciwwagą dla twor- 
czości zduszonej w Kraju. Z bardzo 
nielicznymi wyjątkami książki wy- 
dane w r, 1951 na obczyźnie nie 
mogłyby się tam ukazać ze wzglęau 
na uresć, tematykę i ujęcie. 

Zbiorowy tom prac historycznych 
o „Kampanii wrześniowej“, Księgi 
zblorowe prac o Słowackim i Mic- 
kiewiczu posiadają znaczenie pom- 
nikowe. Również dzieła naszych fi- 
lozofów, jak się rzekło, mają w 
nauce znaczenie słupów milowych. 

Obok pracy prof. Haleckiego o 
„Piusie XII“, posiadającej charak- 
ter publicystyczny, obok zbioru głę- 
bokich pism i kazań Ś, p. Kard. A. 
Hlonda, w dziedzinie piśmiennict- 
wa religijnego i teologicznego przy- 
były nam dwie cenne książki: Wło- 
dzimierza Dołęgi i Marii Winows- 
kiej. „Obecnośc Wniebowzięcia w 
Polsce* jest pod względem literac- 
kim jednym z najwybitniejszych 
azież polskich, wydanycn w ciągu 
dwunastolecia tułaczki na obczyż- 
nie. Jest to zbiór szkiców z dziejów 
polskiej kultury religijnej autorst- 
wa wytrawnego znawcy zarówno 
teologii, jak nistorii, sztuki i lite- 
ratury. Bardzo niewielu mamy pi- 
sarzy, mogących skojarzyć dostoj- 
ne piękno stylu z tak głęboką, lecz 
nie drobnostkową erudycją, jakie 
są właściwością pióra Włodzimie- 
rza Dołęgi. „Obecność Wniebowzię- 
cia' jest polskim głosem w chórze 
wdzięczności za nowy dogmat. To- 
nacją swej tęsknoty za utraconą 
wielkością ojczyzny, książka przy- 
pomina „Pana Tadeusza* wszak 
również poemat maryjny, | 

Pięknie wydane dziełko Marii Wi- 
nowskiej o Objawieniu Matki Bo- 
skiej w La Salette jest książką o 
bojaźni Bożej, niezmiernie suge- 
stywną i napisaną z gorącą wiarą, 
ale średnią literacko, szczególnie w 
mało potrzebnym rozdziale ostat- 
nim, Książką Magdaleny Dubano- 
wiczowej jest poprawną narracją 
o Objawieniu w Fatimie. 

Piękny pamiętnik Józefa Czaps- 
kiego wydany był po polsku jeszcze 
w roku 1949, Praca o Katyniu Józe- 
ta Mackiewicza znana jest w ogól- 
nym zarysie z poprzednich prac 
autora wydanych w języku polskim. 
~. Dwa nowe i monumentalne świa- 

dectwa literackie zawdzięczamy 
Tadeuszowi Bór Komorowskiemu i 
Gustawowi Herling Grudzińskie- 
mu. Trudno o lepszą od „Armii 
Podziemnej“ ilustrację sentencji: 
„Styl to człowiek“, Jest to książka 
żołnierza z powołania, przejętego 
sprawą walki z wrogiem każdym 
włóknem osobowości. żaden z do- 
tychczasowych utworów literackich 
na temat okupacji niemieckiej i 
powstania warszawskiego nie od- 
daje ani w części ogromu, ciężaru, 
męki i natchnienia Polski Walczą- 
cej na własnej ziemi, tak jak raport 
jej dowódcy. Jest to najwspanial- 
szy pamiętnik z drugiej wojny 
światowej ze wszystkich, jakie się 
gdziekolwiek pojawiły. Nie jest to 
bowiem dokument ani dyplomacji, 
anj przebiegłości, ani taktyki ani 
asobistych zabiegów, lecz raport 
bojowy chrześcijańskiego żołnierza, 
Nie ma w nim ani niedomówień, 
ani zatajeń, ani przeinaczeń. Jest 
to książka patrząca prawdzie pro- 
sto w oczy. 

O „Innym świecie“ Gustawa Her- 
ling Grudzińskiego była już spo- 
sobność napisać na łamach ŻYCIA. 
Jest to szczegółowe, realistyczne 
świadectwo napisane mistrzowską 
ręką artysty, pokaz precyzji instru- 
mentu literackiego w ciemnych 
otchłaniach ludzkości. 

Powieść polska przyszła naresz- 
cie do głosu i poza Krajem, gdzie 
naodwrót obecnie obumiera, Kilka 
dobrych pozycji  powieściowych, 
wśród których na uwagę zasługuje 
piękną poetycką gwarą napisana 
klechda beskidzka F. Kmietowicza 
„Czarownica“, przerastają dwie, z 
różnych zresztą gleb poczęte, po- 
wieści: ostatnia gawęda polska 
Melchoria Wańkowicza „Ziele na 
kraterze* i wielki epos biblijny Zo- 
fii Kossak „Przymierze. 

Wańkowicz przędzie swą gawędę 
z własnej krwi, dumy i urodzajnego 
języka, zaś Zofia Kossak z przeo- 
gromnej skarbnicy dziejów, Z gliny 
zapadłych miast mezopotamskich, 
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FOUR WINDS OF LOVE” 


Czytelnika polskiego a zwłaszcza 
rodowitych krakowian zaciekawi 
niewatpliwie fragment z powieści 
„Four Winds of Love“ autora 
Compton Mackenzie. 

„... Pewnego rana, kiedy na pla- 
tu targowym w żarze sierpniowegO 
słońca, pod kolorowymi parasolami 
cisnęii się tłumnie sprzeaawcy, NS” 
chwalając  najprzeroźniejsze 0u- 
miany owoców i jarzyn, sznury su- 
szonych grzybów, sery, orób i ma- 
sło, John oddalił się od tego we- 
sołego widowiska i wszeał w JjaTzą- 
ce się mroki koscioła Panny Mar.1. 
właśnie przy bocznym ołtarzu od 
strony południowej była odprawia- 
na poźna Msza święta, Minął grup- 
kę modlących się i usia0ł w jednej 
z rzeżbiounych ław renesansowych 
w gornej nawie KOŚCIOła, teraz pra- 
wie opustoszałej. Jonn pogrązyi się 
w zadumie, 4ewnętrzna Iasada 
kościoła, ktorego czerwona CEBła 1 
poczerniała miedź spadzistiego da- 
chu poaryły się patyną pod działa- 
niera słonca, sniegu 1 wiatlow W 
ciągu lat siedmiuset, nie aawały 
wyoorażenia o przepychu kolorów 
wewnątrz. Brak wielkiego wschnod- 
niego okna, jak W większości go- 
tyckich kościołow Francji i Angi, 
jeszcze bardziej podkresiał inten- 
sywność i powagę połmioku, pO- 
przez który Krzyzowały S:ę, Z WYSO- 
kicn okien padając, promienie 
bursztynowe, Szmaragdowe j Czer- 
wone. Sklepienie nawy było Bia- 
natowe jak noc i skrzyło Się w pu- 
woazi gwiazd. Ponad wieisım Oi- 
tarzem, niezwykłej piękności tryp- 
tyk wita Stwosza, oudający chyca 
taajwierniej, jak tylko jest to w 
mocy artysty, Wniebowz.ęcie, m:e- 
nił się Złoten i lazurem, a SMIAŁOSŚĆ 
rzezżoy tak mocno uwyaatniaia Iry- 
sunek postaci, że wydawało SIĘ, JaK 
gdyby aniołowie, unoszący _ C1ało 
Najswięiszej Panny, zaw:snęli mę- 
azy ołtarzecn a nieDem. W porow- 
naniu ao swej wysokości nawa Wwy- 
aawała się niezwykle wąSka, IECZ 
wrażenie to poakreślało Jeszcze 
varaziej strzelistość wnętrza, KLo- 
iego sama arcnitektura była Już 
jak goyby ideą Wniebowzięcia. 

Ten Kościoł w Krakowie tak 
dziwnie odejmował znaczenią mo- 
aiącym się, że Jonn zatracił Świa- 
aoiność, że jest tu obecni m. ZoSiał 
wcnionięcy przez siedemset lat Mo- 
aiitwy, zagubiony jak Ziarno zboza 
w wieikim spicnrzu luazkich dąz- 
110ŚCi. Była to CHWLIAa  Żalliwego 
podaania się, ktora, gdyby CZus 
mierzyć chwilami, rówruņue mMoBła 
scanowić wiecznosć, John wyczu- 
wał, że w tej chwili rodził się jak 
gdyoy po raz wtory i z pokorą 
przyjmował dar życia, wiaz Z wSZEl.- 
kimi jego konsekwencjanii, Każuy 
kamień w kościele wydawał mu się 
czującą istotą, Kuola  bezgłos- 
nie a jednak niemniej wymowl.e 
witała go w bezplzeżiiym Zespole- 
nin, Danym rnu było w tym mo- 
mencie aostrzec istotną rzeczywi- 
stość każdego przedmiotu, żywego 
czy martwego, ; do każdego z nien 
czuł wzpbierającą faię niewySłowio- 
nego uczucia, Jak długo trwała ta 
wizja istotnej rzeczywistości, John 
nie mogłby powiedzieć, lecz kiedy 
wycnodził z kościoła, piac pogrążo- 
ny był w nierucnoinosci gorącego 
letniego popołudnia. Sprzedające 
kobiety kiwały się sennie pod kolo- 
rowymi parasolami, ruch targowy 
zamarł na cnwilę. Nagle ponad 
miriadami  grucnających  gołęb. 
dał się słyszeć głos hejnału. Z wyż- 
szej wieży kościoła Mariackiego, 
ze swojego posterunku pod ośmio- 
ma małymi, szpiczastymi wieżycz- 
kami, trębacz wygrywał melodię 
zegarową. Przez poł wieku w trzy- 
nastym stuleciu melodia ta roz- 
brzmiewała w powietrzu, ostrzega- 
jąc miasto przed zbliżaniem się 


hord tatarskich, Aż pewnego dnia 


strzała przeszyłą gardło strażnika 
zanim ukończył odegranie melodii, 
i od tego czasu, w dzień i w nocy, 
nie opuściwszy anj jednej godziny. 


ze szlamu po potopie nie tylko od- 
czytuje biegle nistorię, ale ją umu- 
zycznia i zdobi mozaikami wyo- 
brażni. Jak figury Witą Stwosza 
są pokryte barwami, tak ; postacie 
biblijne ,,„Przymierza* pociągnięte 
są pokostem pięknej prozy. Zofia 
Kossak jest czołową polską bele- 
trystką katolicką. Jej pisarstwo hi- 
storyczne nie kończy się na obra- 
zach i nastrojach, na wskrzeszaniu 
dziejów, ale tętni głosem Prawdy. 
„Przymierze“ jest też koroną pol- 
skiej twórczoścj pisarskiej w roku 
ubiegłym. 

Tomikj poetyckie wygodniej bę- 
dzie omowić łącznie z wierszami 
rozproszonymi po czasopismach. 

Brak poważnej ilości wznowień 
polskich klasyków na obczyźnie 
tłumaczy się sporym dopływem 
książek z tej dziedziny z Kraju oraz 
awangardowością literatury na 
emigracji. Zdaje się, że wyszła ona 
szczęśliwie z opłotków tęsknoty na 
szerokie gościńce Świata. ý 


Jan Bielatowicz 


Część druga artykułu, poświęco- 
na omówieniu polskiej twórczości 
literackiej, zawartej w emigracyj- 
nych czasopismach literackich. 
ukaże się w następnym numerze 
ŻYCIA, 


trębacz za trębaczem wygrywa tę 
samą melodię z czterech okien 
wierzchołka wieży kościelnej i po- 
przez wszystkie te lata melodia u- 
rywa się na tej samej nucie, którą 
wygrał strażnik zanim Tatar nie 
przeszył mu gardła, Na wschód trę- 
bacze rzucali wyzwanie Tatarom, 
na południe — Turkom. Ku zacno. 
dowi głosili że Polska stoi na stra- 
ży Europy przed Mahometem, a pół- 
noc ostrzegali przed jej niezłomną 
postawą wobec Lutra.“ 
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Compton Mackenzie jest jednym 
z wybitniejszych autorów współ- 
czesnych W. Brytanii. Twórczość 
pisars£ą rozpoczął w roku 1907-ym, 
toteż dzisiaj, w wieku lat siedem- 
dziesięciu, może się poszczycić ob 
fitym dorobkiem literackim, na 
ktory składać się będą powieści, 
Sztuki teatralne, szkice historycz- 
ne, essay'e, pamiętniki. „Four 
Winds of Love“ jest jedną z ostat- 
nich powieści tego autora. Praco- 
wał nad nią lat dziewięć; szósty i 
ostatni tom wyszedł z druku w ro- 
ku 1944-ym. Głównym bohaterem 
powieści jest John Ogilvie pisarz 
1 oramaturg, a akcją książki jest 
właściwie bieg historii europejskiej 
między rokiem 1900-ym a 1937-ym. 
Impresja z Krakowa, podana po- 
wyżej, przypada na sam początek 
powieści, kiedy John Ogilvie ma 
lat osiemnaście. 


Nie uiega wątpliwości, że w po- 
staci głównego bohatera kryje się 
osoba samego autora. Wydaje Się, 
że Compton Mackenzie Napisai 
„Four Winds of Love“ nie tylko po- 
wodowany twórczą wyobraźnią ale 
i wewnętrzną potrzebą publiczne- 
go wyrażenia swoich własnych po- 
glądow na sprawy, wydalzenia | 
nurty naszej epoki. Autor bowiem 
jest jednym z tych ludzi, którzy 
mają namiętny stosunek do życia, 
Jest zaprzeczeniem wszelkiej bier- 
ności i obojętności, Każdy naj- 
mniejszy przejaw życia wywołuje 
w nim jakąś reakcję, wobec kazżaej 
sprawy zajmuje zdecydowane sta- 
nowisko. Z talentem pisarskim 
Compton Mackenzie łączy głęboką 
erudycję, żywość umysłu, bystrośc 
obserwacji, wysubiimowaną wraż- 
liwość artystyczną, poczucie humo- 
ru oraz wspaniałą odwagę wypo- 
wiądanią swoich własnych przeko- 
nan. Bardzo niedobrze jest mu Się 
narazić, uczynić coś, co w jego po- 
jęciu jest niezgodne z etyką lub 
rozsąukiem. Wybucha wtedy gwał- 
townym gniewem, gani, potępia, 
smaga sarkazmem - często wywo- 
łując wielkie zakłopotanie w środo- 
wissu, w którym żyje. Dość wspom- 
nieć, że trzeci tom jego pamiętni- 
KOW Z l-ej wojny Światowej „Greek 
Memories“ (autor plzepywał w 
Atenach kierując pracami INtelli- 
gence »bervice w  baSenie Morza 
Egejskiego) uległ konfiskacie, tak 
ostra była jego krytyka polityki 
rządu angielskiego w owych latacn 
w tej części Europy. 

Tak się szczęśliwe zdarza, że 
Compton Mackenzie lubi Polskę. 


„41a GOoKłaanie historię Polski i wie, 


że dzieje się nam krzywda. Zdaje 
sobie dokładnie sprawę dlaczego 
tak jest, że w okresie przed pierw- 
szą wojną światową Polską rzączą 
Rosjanie, Niemcy i Austriacy, Coz 
za uiga, że jest ktoś, wobec kogo 
nie potrzeba brnąć w skompliko- 
wane tłumaczenia spraw dia nas 
tak prostych a jakże niezrozumia- 
łych dla przeciętnego mieszkańca 
Zachodu. że nie potrzeba przeła- 
mywać cudzej obojętności czy nie- 
chęci. Compton Mackenzjęe sam z 
siebie, całkiem przez nas nie insp.- 
rowany, jest gorącym szermierzem 
sprawy niepodlegtości Poiski  Zre- 


sztą niepodległość jį suwerenność 
wszystkicn małych narodów leży 
mu gorąco na sercu. Wypływa to 


4 dwoch charakterystycznych ry- 
sów jego psychiki, Przede wszyst- 
kim — z poczucia sprawiedliwości. 
Autor zawsze staje po stronie 
mniejszego i pokrzywdzonego, Dia- 
tego poza Polską zajmuje się, i to 
po stokroć więcej, Iriandią. Chyba 
jedna szósta powieści „Four Winas 
of Love" jest poświęcona tragicz- 


nym próbom nacjonalistów irlan- 


dzkich uzyskania suwerenności. 
Autor zdecydowanie stoi po stronie 
Irlandczyków i ostro potępia poli- 
tykę Angiii wobec Irladii. 

Poza tym Compton Mackenzie 
jest indywidualistą. W jednym ze 
swych listów do przyjaciela, zago- 
rzałego nacjonalisty irlandzkiego, 
John Ogilvie w roku 1918-ym tak 
pisze: „Uważam, że jedyną struk- 
turą doskonałego państwa może 
być społeczeństwo oparte na do- 
skonałych jednostkach. Widzę jed- 


nak jasno, że ogólną tendencją 
obecnej ewolucji jest niszczenie 
jednostki. A metodą niszczenia 


jednostki niszczy się małe panńst- 
wa, które tej jednostce zapewniają 
możność egzystencji.“ ...,Bóg jeden 
wie, kiedy nastąpi pokój, jasnym 
jest jednak dla mnie już teraz, że 
kiedy nastąpi, bez względu na to 
która strona zwycięży... prawa 
małych narodów będą tak dalece 
uznawane jak dalece będzie to le- 
żało w interesie wielkich mocarstw. 

Po raz drugi wyjeżdża John 
Ogilvie do Polski wraz ze swym 


'szcza, że Polska 


przyjacielem kompozytorem, Ju- 
i1uszem w roku 1932-gim, mają: 
już blisko lat 50, Podróż odbywają 
statkiem handlowym „Bydgoszcz“. 
Przejeżdżając koło Gaańska Ju- 
liusz, uniesiony porywem czysto 
mackenzie'owskim, wykrzykuje: 
„Ci przekKlęci idioci obsiadujący 
Stot w Wersalu! Dlaczego nie oa- 
aali Polsce Gdańska? Pozostawie- 
nie tu Niemców musi oznaczać o- 
stateczną klęskę!“ 


W Krakowie John Ogilvie po raz 
wtóry znajduje się na osłonecznio- 
nym rynku a później w mrokaca 
Kościoła Mariackiego i w tym sa- 
mych prawie słowacn co w [-szym 
tomie autor opisuje kościoł, tryp- 
tyk Wita Stwosza i historię hejnatu, 
tylko tym razem kończy: ,,...I do 
tej pory przez wszystzie lata trę- 
bacz zą tiębaczem w;g.iywa tę sa- 
mą melod.ę.... Ku wschodowi rzuca 
wyżwanie Tatarom (7), na połua- 
nie — Turkom, Zacnodowj Oobwie- 
Stała na Straży 
Europy przed naporem bolszewic- 
Kim, a północ ostrzega, że tak jak 
niegdyś była nieugiętą wobec Lut- 
ra, tak i teraz nie ugnie się przed 
nowym atakiem niemieckim na 
ducha ludzkiego*. 


Trudno nie opowiedzieć w tym 
miejscu o autentycznych  przygo- 
vacn autora, kiedy wraz z wyciecz- 
ką pisarzy szkockich przebywał w 
Polsce w roku 1932-glm, Z ZanOopa- 
nego pisarze szkoccy, ubrani w 
kity, uoali się do Donny Stawow. 
gdzie właśnie odbywało Się pośw.ę- 
cenie nowego schroniska. Na uroczy- 
ste nabożeństwo zjechały się tłumy 
górali. Jeden z gazdów miał wyjąt- 
Kowo piękne kierpce, nabijane mo- 
siężnymi gwożdziami.  Kierpcow 
wycen zapragnął Compton Mackenzie. 
Właśnie takie  kierpce cudownie 
pasowałyby do jego stroju szkoc- 
kiego! Niestety, kierpce były w 
rodzinie góralskiej z dziada pra- 
dziada i uparty gazda w żaden spo- 
sob sprzedać icn nie chciał. Wyja- 
wił jednak imię szewca na zapaa- 
łej wiosce poohalańskiej, który ta- 
kie kierpce jeszcze wyrabiał, Ży- 
czeniu Compton Mackenzie stało 
się zadość. Kierpce zostały zamo- 
wione. W ogole strój góralski bar- 
dzo Się podobał autorowi. Zachwyt 
niesłychany powstał wśród tłumu, 
kiedy po skonczonym nabożeństwie 
ukazał się góral o zdumiewający di 
wprost podobieństwie do Sabały 
Sabała... Sabała... rozległ się szept. 
Był to jedaak nie duch Sabały i 
Noah inny jak właśnie Compton 

Zie rz Jj A 
raisi przebrany w strój gó 

Będąc w Krakowie 
dentów wydziału anglistyki Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego John 
Ogilvie między innymi tak mówi: 
„Nie mogę uwierzyć, aby Bóg 
Wszechmocny przywrócił Polsce 
suwerenność nie przeznaczając jej 
odegrania decydującej roli w tym 
oramacie europejskim który na 
naszych oczach się rozgrywa. Wie- 
rzę, że Polska posiada mistyczne 
znaczenie dla losów ludzkości.“ 


Jest jednak jedna rzecz w Polsce, 
które autor zdecydowanie nie znosi. 
Jest nią — karp. Goście Polscy mu- 
sielj zbyt często naszą specjalno- 
ścią częstować autora, bo z obrzy- 
dzeniem Oodsuwając talerz, John 
Ogilvie mówi do Juliusza: „Jak 
Poiacy 1mogą zachować żywotność 
jedząc karpia, jest poza wszelką 
możliwością mego zrozumienia"! 


Powieść „Four Winds of Love“ 
ma dwa zasadnicze problemy. Je- 
den — ogólny — to sytuacja Euro- 
py, przeżywającej * trudny okres 
wstrząsów politycznych i morai- 
nych, drugim natomiast jest zupeł- 
nie osobisty problem autora — je- 
go przejście z Church of England 
na katolicyzm, Compton Mackenzie 
zostaje przyjęty na łono Kościoła 
katolickiego w roku 1914-ym. 


wydaje się, że w Kościele katoli- 
czim jego bujna ; gorąca natura 
może mieć większą możliwość 
ekspansji uczuciowej, „Nie mogę 
nic na to poradzić, ale wydaje m! 
się, że większa część naszej dziwnej 
relig:i (o anglikaniźmie) opiera się 
mniej na wierze a bardziej na ko- 
deksie dobrych manier" — mo- 
wii autor przez usta Johna. Proces 
przejścia Johna na katolicyzm doj- 
rzewa w powieści ‚Four Winds of 
Loye“ wolno i spokojnie, Pierwsza 
myśl zbliżenia się do wiary katol:- 
ckiej powstała w chwili jego dziw- 
nego przeżycia w kościele Mariac- 
kim w Krakowie w roku 1901-ym. 


wśŚrod stu- 


Lata całe potem, bo w roku 
1918-ym, w korespondencji ze 
swym przyjacielem, nacjonalistą 


irlandzkim. i katolikiem, John taką 
otrzyma od niego naukę: „Nie mo- 
żesz teraz nic tworzyć, bo nie masz 
żadnej określonej wiary. A bez te- 
go nic nie można. Gdybyś był przy- 
najmniej uczciwym ateistą. miał- 
byś jakieś oparcie, Ale, na Boga, 
jak możesz hołdować Wielkiemu 
Niezdecydowaniu*'! Na co John od- 
pisze mu w tych słowach: „Wydaje 
mj się, że człowiek nie może ani 
wierzyć, ani kochać bez łask Boga. 
Wszystko co mogę powiedzieć, to 
to. że często prosiłem o wiarę, ale 
do tej pory jeszcze nie została mi 
udzielona. Przez cały ten czas jed- 
nak przeświadczeniem moim jest. 


że ludzkość byłaby lepszą: ludzko- 
ścią, gdyby związała się moralnie 
4 umysłowo z wiarą katolicką.“ I 
ZNÓW w kilka lat później w dysku- 
sji z innym przyjacielem, komuni- 
stą John wyraża takie zdanie: 
„Przyjmuję naukę chrześcijańską 
jako najpraktyczniejszy wzór o- 
siągnięcia w tym świecie doskona- 
łej ludzkiej zbiorowoścj i właśnie w 
katolicyźmie widzę najpraktycz- 
niejszą drogę, na której ten cel 
może być osiągnięty." 

Łaska wiary zostaje 
udzielona. 


Johnowi 


x * kj 


A) Cr 4 
Compton Mackenzię z niepoko- 
jemy ; śledzi sytuację polityczną 
przed drugą wojną Światową. 
Konsekwentnie, poprzez sześć to- 
mów powiesci „Four Winds of Love“ 
autor wykazuje wybitną antypatię 
do Niemców, Widz; niebezpieczeń- 
stwo wciąż odradzającego się im- 
perializmu niemieckiego, teraz u- 
krywającego się pod płaszczykiem 
narodowego - socjalizmu . Dlatego 
surowo krytykuje krótkowzroczną 
politykę angielską uległości i „ap- 
peasementu*. 


A jednak, będąc nawet jednym z 
twórców | Nacjonalistyczne; Partii 
Szkockiej Compton Mackenzie IS 
deeply in love with England“. Ty]. 
ko prawdziwie kogoś kochając 
można się Zdobyć na tyle krytyki 
Zresztą i tak wszystkiemu są win- 
ni w gruncie rzeczy politycy, któ- 
rzy „Doza Winstonem Churchillem 
11e mają ani uznania, ani sympat:; 
autora, Naród angielsk; natomiast 
jest „najbardziej cywilizowanym 
narodem na świecie" i mając w so- 
bie więcej niż jakikolwiek inny 
naród Krwi starożytnych Rzymian 
wraz z domieszką krwi celtyckiej 
i iberyjskiej, naród ten „jest ras 
panującą na świecie”, 0» ; 

Jedynie wobec Rosji Sowieckiej 
autor nie wykazuje sprecyżowane- 
go stanowiska, Wyczuwa się w nim 
pewne wahania. Z jednej strony 
zdaje sobie sprawę z niebezpie- 
czeństwa komuniżmu rosyjskiego, 
Z drugiej jednak -— nie zapominaj- 
imy, że spora część powieści jest 
p:sana po roku 1940-ym — trudno 
nie wierzyć sojusznikowi, ponoszą- 
cemu dla wspólnej sprawy duże 
ofiary, 

Jeśli chodzi o ustawienie. Polski 
wobec Rosji, autor wyraża to przez 
negatywną opin:.ę komunisty Emi- 
la, który mówi, że: „Polska jest 
wieczną groźbą dla Rewolucji Paż- 
dziernikowej i stoi na drodze po- 
stępu ludzkości, joącego wraz z Ko- 
munizmem'*. Na co John oapowia- 
da: „Cnyba nie wymagasz ode mnie 
żebym uważał cię za realistę, kiedy 
mowisz o postępie ludzkości? Wolę 
Ja już ten twoj czerwony roman- 
tyzm niż sentymentalną różowość 
tych, którzy uważają, że- Rosja 
Jest niewinnym niedźwiadkiem, 


napadanym przez  niegodziwych 
Polaków**, x „tt 


Pisząc te słowa Compton Mac- 
kenzie nie wiedział, że przyjdzie 
czas, kiedy Rosja Sowiecką będzie 
odgrywała rolę niewinnego: niedź- 


wiadka, nie umiejącego -się bronić 


przed agresją niegooziwych podże- 
gaczy wojennych Zachodu. | 


w + * 


Od czasu wydania powieści „Four 
Winds of Love“ Compton Macken- 
zie napisał trzy inne książki. Jedną 
z nich jest „Eastern Ep.c', mająca 
za temat dzieje i wkład armii in- 
dayjskiej do drugiej wojny świato- 
wej. O żywotności autora nieca 
świadczy fakt, że dla zebrania ma- 
teriałów do tej książki udał się, 
mając lat 67, w osiemnasto-mie- 
Sięczną podroż i droga jego prowa- 
dziła przez Irak, Egipt, Północną 
Afrykę, Burmę, Malaje, Hong- 
Kong i Nepal. Zapytany, jak moze 
oaubyć tak męczącą podróż i jedno- 
cześnie pisać, autor odpowiedział: 
„Nie gram ani w bridge'a. ani w 
golfa, dwie największe plagi, Za- 
bierające czas ludzkości". 

Najlepiej jednak zapoznają z 
sylwetką autora jego własne słowa 
w notatce biograficznej w między- 
narodowym „Who is Who“: 


„Moje przekonania polityczne 
najbardziej odpowiadają przeko- 
naniom de Valery ì Portugalczyka 
Salazara. Moimi największym; an- 
typatiami z przeszłości są: królowa 
Elżbieta i Oliver Cromwell. Moi 
ulubieni pisarze, to Stendhal i 
Jane Austen; moim ulubionym 
dramaturgiem — Arystofanes; ulu- 
bionymi historykami Tacyt i 
Herodot, Moi ulubienj poeci — to 
Blake, Keats i Dante. Nienawidzę 
sportów polegających na zabijaniu. 
Moją ulubioną grą jest rugby. Nie- 
nawidzę golfa. Kocham bilard. 
Wolę koty od psów i jestem preze- 
sem Klubu Kota Syjamskiego w 
Wielkiej Brytanii. Moimi ulubiony- 
mj kompozytorami są: Beethoven. 
Mozart i Sibelius. Nienawidzę im- 
perializmu. Wierzę w kredyt spo- 
łeczny i uważam, że użycie okre- 
ślenia „demokracja“ na system 
polityczny W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych jest jedynie nalep- 
ką na greckiej koncepcji, jaka w 
słowie .,.demokracja' jest zawarta." 


—- — 


Maria Piotrowska 
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ZE ŚWIATA 


KATOLICKIEG q 


Problem szkoły katolickiej. Więt- 
cej niż 20 tysięcy katolików diecezji 
Muenster brało udział w kongresie. 
atóry óbradował nad prawami ros 
dziców w zakresie wychowania i 
nauczania młodzieży, Biskup 
Muensteru, ks. M:chał Keller, w 
przemówieniu, przerywanym czsto 
oklaskami, powiedział m.in.: „Je- 
żeli chcecie wolności, prawdziwej 
wolności, wolności wiedzy, waicz- 
cie zdecydowanie o szkołę Katolic- 
ką.* 


Poparcie prasy katoiickiej, Pis- 
mo aiecezjj passawskiej, „Passauer 
Bistumsblatt*, osiągnęło w stycz- 
niu liczbę 50 tysięcy prenumerato9- 
rów. Świadczy to o wielkim zrozu- 
mieniu znaczenia prasy katolicziej, 
zwłaszcza jeśli, weźmie się pód! uwa- 
gę ciężkie warunki. ekohomiczne 
diecezjan i ich góma ~ liczbę 
500.623 osób. 


Propaganda na rzecz miejsc Świę- 
tych, O. Antoni Rivas w ciągu ro- 
cznej podróży zwiedził Portoriko, 
Kubę, San Domingo, Kolumbię, 
Honduras, Nikaraguę, Guatemale, 
San Salvador. Celem podróży było 
zaznajomienie ludności z sytuacją 
Palestyny, Ostatnio dodano mu do 
pomocy o. Anioła Garcia Herrego; 
obecnie obydwaj misjonarze odby- 
wają podróż po Meksyku. 


„Krucjata dusz". W Kalifornii 
rozpoczęto t.zw. „krucjatę «dusz, 
podczas której ma się zapoznać 
nie-Katolików z zasadami relig]: 
katolickiejj W akcji bierze udział 
pona. 250 księży ze znanym ame- 
rykańssim kazhodzieją o. Brien na 
na czele, | 4 


- Nowy kościół w Monachium. W 
Moónacnium*'jeden z najnowszych 
KOSCIOłOW, kościół Serca JEezusowe- 
80, Zbudowano .iz «materiału, jaki 
amerykańskie; Władze: okupacyjne 
aarowały z rozbiórki „byłej orezy - 
aencji Hitiera;:stKościół może po- 
mieścić 6 tysięcy „wiernych, - 


„ „Uroczystość polska „w, Austrafii, 
W Melbourne odbyło się uroczyste 
poświęcenie sztandaru Towarzyst- 
wa Miłosierdzia Bożego i SoJalicji 
Mariańskiej. Na sztandarze z jed- 
nej strony wymalowano postać Pa- 
na Jezusa Miłosiernego i umiesz- 
czono napis „Jezu, ufam Tobie*;. z 
drugiej strony jest "obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej +«4, napis, 
„Królowo Korony *-Pęelskiej , mądl 
się za nami", Sztandar;:po,poświę- 
ceniu przez arcybiskupa.-: Mannixa 
wnies.ono procesjonainie do. Kate- 
dry św..Patryka, wypełnionej przez 
ponad 2 tysiące Polaków. . W róz- 
mowie po uroczystości KS, Arcybis- 
kup w. raził zadowolenie z licznego 
udziału Polaków w uroczystości i 
gorąco chwalił setki tych, ktorzy 
przystąpili mimo późnej godziny i 
gorącego dnia do Stoły Pańskiego. 


Czy uczeni wierzą w Boga? :Po 
przeprowadzeniu wywiadów: z uczo- 
nym: w laboratoriach Stanów Zj-- 
anoczonych, Howard  Withman 
stwierdza w artykule umieszczo- 


nym w miesięczniku „Collier's“, że 


w.ęKSzość uczonych wierzy'w Boga. 
Im uczony starszy, tym baroziej 
jest wierzący. Tylko młody: uczory 
noże powiedzieć: „Jaki ja jestem 
cudowny. — popatrz, co ja znalaz- 
łem w atomie.“ Stary uczony po- 
wie:.,.Czy Bóg nie jest cudowny? 
Popatrz, co On umieścił w atomie ' 
Uczeni wierzący jdą śladem Ne.. - 
tona, uważając się za dzieci bawią- 


„ce się na brzegu morskim, pódczas 


gdy ocean prawdy pozostaje :. 


odkryty. 


Cześć Jezusa Miłosiernego ‘wśród 
Polaków. Na północnej wyspie No- 
wej Zelandii w niewieikim mieście 
Hawera jest bursa crłopców -po:s- 
kich, licząca jeszcze około 40 wy- 
caowanków w wieku od 12 — 16 
lat; przybyli oni przed 7 laty z Per- 
sji na zaproszenie-rządu Nowęj Ze- 
landii Koszt utrzymania bursy 
pokrywa rząd, j jest ona, pod opieką 
władz kościelnych i państwowych. 
Personel jest polski. Atmosfera 
jest rodzinna i ci, co opuścili już 
bursę .po objęciu pracy, przyjeż- 
dżają na „week-endy' jak do domu 
rodzinnego. 

Chłopcy są członkami Stowarzy- 
szenia Miłosierdzia Bożego i naa 
łóżkiem każdego z nich wisi obra- 
zek Pana Jezusa, tak jak ukazał 
sę w Płocku siostrze. Faustynie 
Kowalskiej, z napisem: „Jezu, 
ufam Tobie“. (Jak wiadomo, nasła. 
dem Ośrodka Wydawniczego Veri- 
tas już w drugim wydaniu wyszła 
praca ks. dra Michała Sopoćki 
„Miłosierdzie Boże — jedyna na- 
dzieja ludzkości“, omawiająca ob- 
jawienia Para Jezusa siostrze Fau- 
stynie Kowalskiej, zmarłej w opinii 
Świętości 5 października 1938 r. w 
Klasztorze w Łagiewnikach pod 
Krakowem.) 


Na 100-ietnią rocznicę ogłoszenia 
dogmatu. W przygotowaniu na 
pierwsze stulecie ogłoszenia dog- 
natu Niepokalanego “Poczęcia 
Najśw, Marii Panny (1854 — 1954) 
rozpoczęto wydawanie „Biblioteki 
Niepokalanego Poczęcia“, . Ukazały 
się już 2 tomy, a w nich prace: A. 
Brana Arrese „O Niepokalanym 
Poczęciu według teologów hiszpań- 
skich wieku XIV“ i A. Martinelli 


„O pierwszej chwili poczęcia Najśw. 
Marii Panny". Autor drugiej pracy 
broni opinii teologicznej, że Najśw. 
Maria Panna miała używanie ro- 
zumu do pierwszej chwili swego 
istnienia razem z wiedzą wlaną, 
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GLOSSATOR 


FAŁ SZYWE REWOLUCJE 


Nakładem reżymowego Minister- 
stwa Obrony Narodowej ukazała 
się w kraju broszura p.t. „Demo- 
Kracja Ludowa jako forma organi- 
zacji politycznej społeczeństwa”. 
ńTroszura jest przekładem artykułu 
iiejakiego p. Sobolewa, ogi0szone- 
BO W Nr 19 z r, 1951 ,,bolszewika', 
ma więc za sobą sankcję oficjalną 
nie tylko reżymową, lecz również 
sowiecką. 

P, Sobolew oświadcza na wstępie, 
że demokracja ludowa jest now;m 
typem organizacji Właazy ludowej 
w Krajacn Europy środkowej i po- 
łudniowo-wschodniej. Typ ten nie 
aorównywa wprawazie  ustrojowi 
sowieckiemu, iecz jest koniecznym 
stadium 'przejśćiowym na droaze 
do budowy państwa socjalistyczne- 
go. W rozwoju historycznym demo- 
kracji ludowej należy rozróżnić 
awa etapy. Etap pierwszy — to re- 
wolucja agrarna, antyfeudalna i 
antylimperialistyczna; „w ostatecz- 
nym rachunku“ według słów 
autora — „rewolucję tę należy za- 
liczyć do typu rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej"'. Rewolucji tej 
dokonała klasa robotnicza w walce 
z taszyzmem niemieckim z obszar- 
nikami i wielką burżuazją (autor 
wymienia jednym tchem wszyst- 
kich tych wrogów klasy robotni- 
czej). Teza o rewolucji burżuazyj- 
nej, dokonanej rękoma klasy robot- 
niczej, jakkolwiek oryginalna, nie 
jest wynalazkiem autora: Lenin, w 
sporze z mieńszewikami, twierdził 
również, że rewolucja w Rosji, jako 
wstęp do rewolucji socjalistycznej, 
może, w braky rewolucyjnej burżu- 
azji, być dziełem rewolucyjnego 
proletariatu. Mieńszewicy odpowia- 
dali nie bez słuszności, że teza ta- 
Ka, zawierająca w sobie contradic- 
tio in adiecto, nie ma sensu. 

Należało by się spodziewać, że w 
wyniku rewolucji burżuazyjno-de- 
mokratycznej powstaną w krajach 
Europy środkowo-wschodniej de- 
mokracje burżuazyjne, czyli w ter- 
minologii sowieckiej kapitalistycz- 
ne pseudodemokracje typu zachod- 
niego, Tak się jednak nie stało. P. 
Sobolew określa nowe ustroje jako 
„COŚ w rodzaju dyktatury klasy ro- 
»otniczej ; chłopstwa, przy kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej“. 
Określenie to nie grzeszy jasnością, 
„oteż autor uzupełnia je komenta. 
rzem, że główną funkcją tej formy 
ustroju było „zadanie decydującej 
klęski burżuazji i odsunięcie jej od 
władzy“. 

Ten stan wyraźny i dla nawet 
autora kłopotliwy nie trwał jednak 
długo: już w latach 1947 — 1948 re- 
wolucje ludowo-demokratyczne za- 
szęły się przeradzać w rewolucje 
socjalistyczne. Demokracje ludowe 
weSzły w drugj etap swego rozwoju, 
etap dyktatury proletariatu. Etap 
ten stanowi z kolei pierwszą fazę 
budowy państwa Socjalistycznego. 
Burżuazja i kułacy nie są jeszcze 
w tej fazie ostatecznie zgnębieni; 
istnieją nadal wielopartyjność ży- 
cia politycznego i wieloukładowość 
gospodarki narodowej. Wielopar- 
tyjność nie jest szkodliwa, pod tym 
wszakże nieodzownym warunkiem, 
aby „przewodnią į kierowniczą siłą 
państwa była awangardą klasy ro- 
botniczej - partia komunistyczna”. 
Dopuszczalne jest również w tej 
fazie istnienie  kapitalistycznych 
form gospodarki narodowej, lecz 
sektor socjalistyczny musi mieć 
pozycję dominującą. „Kraje de- 
mokracji ludowej“ — mówi autor 
— „przeżywają okres nepu, lecz w 
innych, bardziej sprzyjających wa- 
runkach historycznych“. Stwier- 
dzenie to, na tle obecnego stanu 
gospodarczego Polski ma swą po- 
sępną wymowę i może być zapo- 
wiedzią jeszcze gorszej przyszłości, 

Celem tych wywodów autora so- 
wieckiego jest przeprowadzenie te- 
zy, że przemiany ustrojowe w pań- 
stwach Europy środkowo-wschod- 
niej nie były dziełem interwencji 
zewnętrznej, lecz wynikiem samo- 
rzutnej akcj; mas, „porwanych do 
walki antyfaszystowskiej przez kla- 
sę robotniczą", Autor nie popełnia 
jednak błędu niedoceniania roli 
Związku Sowieckiego w doprowa- 
dzeniu tych przemian do skutku: 
rozwodzi się on szeroko nad tą rolą, 
ale nadaje jej charakter bezinte- 
„resownej i dyskretnej opieki, Rewo- 
lucja październikowa zadała śmier- 
telny cios światowemu kapitaliz- 
mowi, a rozwój i umacnianie się 
systemu socjalistycznego, zrodzo- 
nego z tej rewolucji, podważyły 
podstawy imperializmu; Związek 
Radziecki udaremnił plany inter- 
"wencji anglo-amerykańskiej, a 
przez to uratował kraje Europy 
środkowej i południowo-wschod- 
niej od imperialistycznego ucisku; 
udzielił on wreszcie tym krajom 
ogromnej pomocy materialnej i po- 
litycznej  Pogodzenie jednak spon- 
tanicznego ruchu mas z działalno- 
Ścią sowieckiego protektora nasu- 
wa autorowi pewne trudności i z 
zadania tego nie wywiązuje się on 
zbyt zręcznie; powtarza parokrot- 
nie frazes o „decydującej roli 
Związku Radzieckiego”, a w kon- 
kluzji oświadcza: „wszystkie te 
fakty, wykazujące decydującą rolę 
Związku Radzieckiego w powstaniu 
demokracji ludowej, w sposób ka- 
tegoryczny obalają zarazem o- 
szczerstwo anglo-amerykańskie o 


„ingerencji obcej“. Logika tego 
zdania powinna zmusić do milcze- 
nia najzawziętszych imperialistów 
i podżegaczy wojennych. 

Z dalszych wywodów p, Sobolewa, 
okazuje się, że recepta demokracji 
ludowej z jej dwoma etapami roz- 
woju ma charakter uniwersalny; 
jest ona ważna nie tylko dla Euro- 
py środkowo-wschodniej lecz rów- 
nież dla każdego państwa, w któ- 
rym dojdą do władzy komuniści. 
Autor przytacza dla przykładu wy- 
jątki z programu komunistycznej 
partii Wielkiej Brytanii. Po odpo- 
wiednim napiętnowaniu i zdema- 
skowaniu laborzystów, jako zdraj- 
ców klasy robotniczej, program ten 
zapowiada wprowadzenie w Zjed- 
noczonym Królestwie demokracji 
ludowej. „Komuniści brytyjscy o- 
świaoczają, że naród brytyjski mo- 
że przekształcić demokrację kapi- 
talistyczną w prawdziwie ludową 
demokrację, przeobrażając parla- 
ment, który powstał w wyniku hi- 
storycznej walki Wielkiej Brytanii 
o demokrację. w instrument demo- 
kracji, w instrument woli olbrzy- 
miej większoścj narodu brytyjskie- 
go“. Najprzód więc front ludowy, 
pseudo-koalicja „pod przewodnict- 
wem partii klasy robotniczej”, po- 
tem .,coś w rodzaju dyktatury kla- 
SY robotniczej i chłopstwa, wresz- 
cie dyktatura proletariatu w 
swej czystej i nieskażonej formie. 
Nie ma tu miejsca na żadne złu- 
dzenia co do odmienności komuniz- 
mu brytyjskiego. „Przejście od Ka- 
pitalizmu do komunizmu“ — mówi 
Lenin — „musi dać ogromną obfi- 
tość i różnorodność form politycz- 
nych, lecz jstota rzeczy będzie za- 
wsze ta sama: dyktatura proleta- 
riatu". 

Niespodzianką zapewne dla wie- 
lu polityków, z wyjątkiem może 
niektórych rzeczoznawców w ame- 
rykańskim Departamencie Stanu, 
stanie się oświadczenie autora, że 
Chiny przebyły zaledwie okres re- 
wolucji agrarnej  burżuazyjno - 
demokratycznej; chińska demo- 
kracja ludowa wkroczyła — według 
niego — dopiero w pierwszy etap 
swego rozwoju, nie spełnia ona je- 
szcze funkcji dyktatury proletaria- 
tu, lecz jedynie „coś w tym rodza- 
ju“. Wkroczenie jej w okres na- 
stępny jest sprawą przyszłości. 
Mao Tse-tung wskazywał — powia- 
da autor — .że dopiero po stworze- 
niu kwitnącej ekonomiki i kultury 
narodowej, po stworzeniy niezbęd- 
nych warunków, Chiny przystąpią, 
zgodnie z wolą całego narodu, do 
rozwiązania zadań budowy socja- 
lizmu*, W ten sposób okres między 
dwiema rewolucjami, który w eu- 
ropejskich ' demokracjach ludo- 
wych trwał 3 do 4 lat, w Chinach 
miałby trwać czas nieokreślony. 

Jeżeli Mao Tse-tungowi śnią się 
laury stalinowskie, jeżeli mu się 
marzy rola drugiego Lenina, inter- 
pretatora biblii komunistycznej 
dla świata azjatyckiego, „ojca lu- 
dów azjatyckich i obrońcy pokoju, 
to p. Sobolew przywołuje go do 
rzeczywistości. Przypomina on 
chińskiemu przywódcy, że daleko 
mu jeszcze do prawdziwego socja- 
lizmu i że zbytnia samodzielność 
przyprawić go może łatwo o kata- 
strofę. „„.Decydującym bowiem wa- 


ZOFIA  ROMANOWICZOWA 


rukiem pomyślnego marszu kra- 
jów demokracji ludowej ku socja- 
lizmow. oświadcza autor - 
jest przyjaźń ze związkiem Ra- 
dzieckim... Zerwanie przyjażni ze 
Związkiem Radzieckim oznacza 
nieuchronną likwidację demokra- 
cji ludowej, jak o tym swiadczą 
wydarzenia w Jugosławii“. 


> — 


IL. 


W tej nieudolnej, prymitywnie 
skleconej i rojącej się od sprzecz- 
ności teorii dwoch rewoiucjj moż- 
na się dopatrywać refleksu poglą- 
aow Marksa, wyrażanych wpraw- 
dzie w sposob niezbyt zdecydowa- 
ny, lecz podtrzymywanych przez 
Fiechanowa i mieńszewików rosyj- 
Skica. Marks twierdził mianowicie, 
ze w panstwach, które nie osiągnę- 
ły pełni kapitalistycznego rozwoju. 
raza rewolucji burżuazyjnej musi 
poprzedzać rewolucję Socjalstycz- 
mą. Po tezie feudalizmu musi 
przyjść antyteza kapitanzmu, aby 
się wreszcie przekształcić w syn- 


tezę socjalizmu, Taki porządek 
rzeczy  dykKtowała dialektyka re- 
wolucji. 


Teoria dwóch faz rewolucji poj- 
mowała jednak fazę pierwszą jako 
przewrot, prowadzący do objęcia 
władzy przez burżuazję i przejścio- 
wego rozkwitu kapitalizmu; w epo- 
ce Marksa system kapitalistyczay 
był in statu nascendi a warstwy 
społeczne, okreś.ane przezeń mia- 
nem burżuazji, reprezentowały s:łę 
o wielkim daynamizmie politycz- 
nym. Dla p. Sobolewa wynikiem 
rewolucji burżuazyjnej jest likwi- 
dacja burżuazji, Teorię dwóch re- 
wolucji obalił zresztą Lenin w listo- 
padzie 1917 r.; po z górą trzydziestu 
latach zdecydowano wyciągnąć ją 
z lamusa w dostosowanej do po- 
trzeb propagandy, lecz niedorzecz- 
nej formie. 


Zgrubsza biorąc, teoria dwóch 
etapów rozwojowych demokracji 
luoowej odpowiada w Polsce dwom 
okresom polityki sowieckiej. Okres 
pierwszy — to stwarzanie pozorow 
„własnej drogi do socjalizmu“, u- 
znanej po 1948 r. za odchylenie na- 
cjonalistyczne i ochtzczonej mianem 
gomółkowszczyzny; Okres drugi — 
to uznanie demokracji ludowej za 
dyktaturę proletariatu w precyzyj- 
nym opracowaniu sowieckim. Ale 
poglądy p. Sobolewa stanowią pe- 
wien istotny zwrot w doktrynal- 
nym uzasadnianiu genezy demo- 
kracji ludowej. Czynniki oficjalne 
w Polsce i państwach satelickici 
nie ukrywały dotąd bynajmniej 
faktu, że demokracje ludowe za- 
wdzięczają swe powstanie bagne- 
tom sowieckim. „Związek Radziec- 
ki“ — mówił Bierut na kongresie 
jedności robotniczej — „umożliwił 
powstanie demokracji ludowej, bo 
bezpośrednia obecność jego armi: 
czerwonej obezwładniła naszego 
wroga klasowego. Mathias Rako- 
si, przywódca komunistów węgier- 
skich, oświadczył w 1949 r. że „Č... 
państwa Europy wchodniej mogły 
uniknąć wojny domowej ponieważ 
armia sowiecka...  podważyła ich 
dawną strukturę polityczną i obez- 
władniła stare klasy rządzące“. 

Skądże więc ten nawrót do ana- 
chronicznej teorii dwóch rewolucji, 


PIÓRKO 


OPOWIADANIE 


— Córeczka świetnie już biega 
- zauważyła na schodach ze słod- 
ko-kwaśnym uśmiechem sąsiadka 
z niższego piętra, 

— Prawda? — entuzjazmuję się 
łatwo. 

Jednak już za chwilę opadają 
mnie wątpliwości Cóż to miało 
znaczyć? Malutka paniusia w tur- 
banie na papilotach nie wygląda 
na osobę, co chętnie mawia lu- 
dziom miłe rzeczy. Czyżby pilne, 
drobniutkie tup-tup dziecinnych 
sandałków mogło komukolwiek 
przeszkadzać? Chociaż... Sama 
przecież zaciskam zęby, gdy sąsiad 
z lewej ćwiczy na saksofonie, a. Są- 
siadka z prawej puszcza w ruch 
świszczący odkurzacz. Ściany ma- 
ją uszy w naszej kamienicy. 

— Cóż za porównanie? — bun- 
tuję się w duchu. Takie tup-tup 
maleńkich nóżek, jakby kurczątko 
próbowało siły swego dziobka. Bez 
przekonania kupuję córeczce piapcie 
na filcowej podeszwie. I od tej pory 
już nie tup-tup, a szur-szur po do- 
mu i po sercu, 

— Więc szur-szur od samego ra- 
na, kiedy zimowy dzień ociąga się 
ze wstaniem i za oknem, czasami, 
ku wielkiej radości, guzdrze się 
jeszcze blady, niewyspany księżyc. 
Szur-szur za mamą do kuchni Co 
będziemy robiły? Zapalam gaz. 
Basia, Basia! doprasza się mała 
przywileju zdmuchnięcia zapałki. 
Po tym koniecznie na ręce, aby u- 
pilnować moment, kiedy mleko 
czai się do kipienia — Ucita! Uci- 
ta! krzyczy podniecona. 

Kuchnia jest pełna sensacji dla 
dwuletniej bezmała osoby. Mama 
obiera jarzyny. Przepowiadamy so- 
bie ich imiona, podczas gdy nóż — 


srogie tabu —zdejmuje z nich su- 
kieneczki — Bo bludne — tłuma- 
czy sobie mała. 


„Drugie tabu to skrzyaka na śmie- 
ci, NożKi szur-szur same niosą w 
stronę zakazanego kąta. Tyle pa- 
pierkow, tyle pustych pulktcu -,.- 
skarbów. 

- Ni, ni, — kręci głową. Walka 


wewnętrzna kończy Się zwycięst- 
wem, 


W nagrodę idziemy razem sprzą- 
tać pokój. 


Cóż za uciecha imitować gesty 
dorosłych, wycierać własną śŚciere- 
czką wyimaginowane kurze, moco- 
wać się ze szczotką na długachnym 
kiju, przesuwać krzesła. Meble ma- 
Ją przyjazne, poczciwe oblicza, wy- 
siedziana kanapa, po wielu miesią- 
cach upakarzającej, bezskutecznej 
wspinaczki zostaje zdobyta raz na 
zawsze, Świat jest łatwy, zrozumia- 
ły, bezpieczny mała osóbka poru- 
sza Się w nim zaaferowana, w po- 
czuciu własnej użyteczności, szczę- 
Śliwa. Wreszcie mama rozkłada pu- 
dło z zabawkami i mówi: Baw się 
córeczko, a 

Córeczka umie się bawić, chwała 
Bogu. Siada na podusi, na ukocha- 
nym, różowym jasieczku bez któ- 
rego ani rusz. Grzebie w swoich 
skarbach, pogadując z cicha, Sło- 


wa, świeżo nabyte, to także za- 
bawki, 
Spoglądam przez  szparę w 


drzwiach: wszystko w porządku Z 
różowego jasieczka wylazło białe 
piórko, takie miłe w dotyku. Mała 
gładzi się nim po buzi z lubością. 
po tym tę samą pieszczotę admini- 


struje sprawiedliwie wszystkim 
swoim zwierzakom. Można wyjść 
na miasto. 
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WIESŁAW ŻYLIŃSKI 


KS. FABIAN ABRANTOWICZ 


(Wspomnienie osobiste i zarys badań 


Pobudza zewnętrzną — rozmową 
ze swiatłym kapłanem katoliczim 
narodowości b:ałoruskiej, rozmowa 
zanaczająca o barazo aawne lala, 
— wywołała w mojej pamięc; p.-. 
życia i wrażenia wczesnej miodo- 
Sci związane ze środowiskiem pe- 
terispurskim iat 1914 — 19 i z osobą 
księozą Fabiana Abrantowicza, 

wycuch pierwszej wojny Świato- 
wej wyrwat mnie z ponurej pamię- 
ci gimnazjum rosyjskiego w Kow- 
nie, jako dojrzewającego młodzien- 
ca, ktory wraz z matką i siostrami 
musiał zastosować się do rosyj- 
Salego nakazu ewakuacjj i opuścić 
ojczystą. Litwę. 

w Petersburgu wybór matki, o- 
SOvy głęboKO wierzącej, padł nu 
gimnazjum Św. Katarzyny. Było 
io gimnazjum katolickie, założode 
przy Kościele metropolitalnym ar- 
cybiskupów mohyiowskich, słynące 
z wysokiego poziomu nauki ij ze 
specjalnie douatuiego Qaucna 
chowawczego. Cieszyło Się Ono opi- 
n.g gimnazjum poiskiego, ale po- 
cnodziło to stąd, że na WIĘKSZOŚĆ 
Jego uczniów SKkłacalj się Poiacy, a 
OLOk Łotysze, Litwini, Białorusini, 
a nawet Francuzi i Niemcy. Nie 
by:o w nim tylko wychowankow 
nosjan. Fakt jego katolickości sta- 
wiał tamę przyjmowaniu Rosjan, 
powiem w owych czasach kaiuu- 
cyzm, obliczony na oddziaływanie 
na Rosjan, stawiał swoje pierwsze 
sroki w stolicy carów rosyjskich. 

Było to szczególne gimnazjuid. 
Dyrektorem był podowczas stefan 
cybuiski,  rozmiłowany uczony 1 
niasyx, a duch Hellady panował w 
o.azatym budynku. Katolickośc 
zuunazjum nadawała mu cechy te- 
go specyficznego i nieodłącznego 
uniwersalizmu, który wyrasta z 
aoOscioła katoickiego i promieniu- 
je tą swoją powszechnością na 


I m OR EN W, OJ 


dokonanych przez masy robotni- 
cze w przymierzu z chłopstwem? 
Cel tego tour de force jest dość wi- 
doczny. Broszurę wyocało Minister- 
stwo Obrony Narodowej, jest ona 
przeznaczona dla wojska. Trudno 
wymagać od żołnierza, aby walczył z 
entuzjazmem w obronie ustroju, 
narzuconego siłą, utrzymującego 
się przy pomocy obcego nacisku. 
Trzeba weń wmówić, że ustrój ten 
jest wyrazem woli społeczeństwa, 
owocem żywiołowej, samorzutnej 
akcji mas, tworem rodzimym, ma- 
jącym swe źródło w procesach roz- 
wojowych  wspołczesnego Świata. 
Wówczas może morale wojsk sate- 
lickich się podniesie, a ich duch 
bojowy ulegnie poprawie. 

Takie jest pewnie zdanie politru- 
Ków warszawskich. Broszura jest 
jednym z fragmentów akcji, mają- 
cej na celu urobienie psychiczne 
wojska. Czy jednak prymitywizm 
jej założeń, pogarda dla faktów i 
operowanie fikcjami nie idą zbyt 
daleko? Trudno osądzić. Najwięk- 
sza niedorzeczność, zanurzona w 
mętną wodę rewolucyjnej frazeo- 


logii, powtarzana uporczywie i 
niezmiennie, znajduje wreszcie 
wiarę. 

Glossator 


Zima jest paskudna, mokra, Gę- 
sta mgła skrapla się w zimny ka- 
puśniaczek, Na targu liście sałaty 
kisną w błocie. Jakie szczęście, że 
córeczka nie buntuje się, by zostać 
sama w domu, gdzie ciepło i sucho, 

— Mama — słychać cieniutko za 
drzwiami, gdy tylko zabrzęczą klu- 
cze, 


I Szur-szur uradowane kroczki 
biegną mi naprzeciw. 

„Ale są dni, gdy wszystko odbywa 
Się inaczej. Zastaję córeczkę zapła- 
kaną, spoconą, Miętosi różową po- 
ousię i powtarza: 

— Boiś, bois... 

Boi się? Serce mi się ściska. 
Wiem, co znaczy to słowo. Ale cóż 
mogło przestraszyć malutką? Lu- 
struję pokój. Wszystko jak było. 

— Boiś — ucieka przed piórkiem, 
którym przeciąg wiewą po podło- 
dze, — Boiś - tuli się do mnie bez. 
radne, drobne ciałko, 

Na szczęście w torbie, prócz pro- 
wiantów, jest także paczuszka za- 
kutana w papierki. Popatrz Basień- 
ko. Celuloidowa lala najmniejsze- 
go kalibru wyciąga ręce. Prędko, 
bawmy się, prędko, cieszmy się 
nowym prezentem, prędko, dajmy 
nurka z powrotem w codzienność, 
w zwyczajność, w doczesność, Cho- 
dźmy do kuchni. Lala z pewnością 
napije się tranu. 

Niebieskie oczy wysychają mo- 
mentalnie. Dopełniamy uroczyście 
ceremoniału ze skórką chleba i 
wierszykiem o krasnoludku, co to: 


Od samego rana, 
Proszę pana, 
Pije 

— Tlan! — wykrzykuje Basia z 
tryumfem. I nazajutrz jest dzielna 
po dawnemu, 

Ale to wraca. I wiem, że któregoś 
dnia drzwi za mną stukną jakoś 
inaczej niż zwykle. Nie można te- 
mu przeszkodzić, A po tym nastąpi 
cisza. 

Z nad krążków nizanych na pa- 
tyk maleńka podniesie oczy. Ro- 
zejrzy się. Jest sama. 


Świat cały. Zamiłowania hellen:- 
styczne dyr. CybuisKiego ZIiAKOLL- 
cie  NaluiONizZOWadty Z uniwerSaliz- 
inem katolickim. Nie nuaprożno 
uojrzewającym wychowanaom gı- 
rannazjum sw. Katarzyny wygłaSzał 
niedzieine odczyty  wieiki uczony 
aaueusz źielnski, autor liCZUyCch 
azieł o hellenizmie, judaizmie i 
chrześcijaństwie, 

woua grona. PLIOLESOTOW, ODOa 
Poiaków i Rosjan, znaxomitych pro- 
iesorow i docentow UNiwerSylecu 
reuersDulskieg0, wykładającjca w 
naszym gimnazjum, byli 11C4ni Księ- 
ża, aiuO proteSoroWie Duchowiiej 
Aadademii RZYMSKO - naO... 
słyunej Z zaSuania w uczonych 
księży zaboru rosyjskiego, albo 
procesorowie seminarium uucnow- 
iieb0, przeważnie Z NAUKOWYLI 
tytułami. Wybittue rowniez Slty 
iuiało gimnazjum zeńSale SW, na- 
tarżyuy, 1Stiuiejące obok przy tym- 
se Kościele. 

uu grona profesotów należał też 
mioay podowczas u0alOr tuOŻOLu 
xs., rabian Abrantowicz. 

Od razu zwrócił moją uwagę swo- 
ją pociągającą i rnysiącą twarzą. 
Jak 1 Ogulną sylwetką. sIeuNicgv 
wZ1OSLU, GOSC SZCcZUPłY,  1eCZ á: 
SKionnoscią do Za0arąglaiia SiĘ 
uwarzy 1 postaci w pince-nez w zło- 
tej, cienkiej Oprawie, TODi1 Waiaua- 
nie człowieka bardzo SKUpionegu, 
żyjącego intesywnym życiem inw- 
icnlUainym. Jego wykłady rellgu, 
adazania nieazielne, rekoiexcje ucz- 
i.10owS£ie  oaznaczały się zawsze 
gięLiszą Mysıą, oOryginainym uję- 
Ciesa, niepQwszednią swadą, i co 
najważniejsze, głębokim  przeko- 
lilcul, SWiaaczącym o jego żarliwej, 
religijnej naturze i gorącej myśıı 
Bożej. źarówno te wykłady, jak 
kazania 1 przemówienia wyróżniały 
się intesywnością badawczej mysi: 
1 cnoc miały podkład utrzyrnanego 
w ryzach uczucia, oaznaczaiy Się 
spesulątywnym, filozoticznym to- 
nem, Odnosiłem zawsze wrażelie 
— jako zapalony od młodości hu- 
manista — ë młody i uczony Ka- 
płan dokonał od razu aktu autode- 
ierminizmu (jak to dużo później i 
z taką mocą myśli tliozoficznej 1 
religijnej zaetiniował myśliciel pol- 
ski «s. prot, Augustyn JakublSiak , 
wybierając z wolną wolą i pełną 
swiadomoscią swej twórczej osobo- 
wości drogę swego powołania i 
przeznaczenia w świetle talentów, 
uanycna mu od Boga, a mających 
być podwojonymi lub udziesięcio- 
krotnionymi, [ym powołaniem by- 
ła ascja misyjna z wizją przyszłej 
jednosci kościelnej Wscnodu i ża- 
chodu pod jednym Namiestnikiem 
«<hrystusowym. 

Nie wiedziałem podówczas, że ks. 
F. Abrantowicz jest Białorusinem. 
Ów uniwersalizm religijny j Kultu- 
ralny, jakim była objęta cała at- 
mostera szkoły naszej, pomimo tak 
rożnych narodowości, reprezento- 
wanych wśród jej wycnowanków, 
wytwarzał tak nadzwyczajną har- 
monię współżycia wśród Polaków, 
Białorusinow, Litwinów, Łotyszów, 
Francuzów i innych narodowości 
uczniow, że nikt z nas nie zastana- 
wiał się nad narodowością kolegów 
1 profesorów, żyjących w atmosfe- 


CZ W NO MOM 


Sama wśród świata rzeczy, Gdzieś 
się podziała duża, dobrotliwa 1sto- 
ta, której podobieństwo tak zabez- 
piecza, ktorej pośrednictwo tak ła- 
godzi wielką tajemnicę życia. Nie 
ma ramion, w które się można 
schronić, nie ma słów, co wszystko 
tłumaczą. Drobne ciałko drży, jak- 
by było nagie, 


W takie chwile 
człowiekiem. 


Dom wtedy zaczyna wibrować i 
szumieć jak wieika muszia, kiedy ją 
przy1ożyc do ucna. Jakieś trzaski u- 
kłauają się w szyfrowany rytm, nie 
możliwy au odgadnięcia, Grzmią ją- 
kieś głosy groznych oibrzymów. To 
miasto wygraża pod oknem. A ze 
szpar w podłodze, tuż obok jakies 
szepty wyłażą gromadnie jas na- 
urętne robaczki, 

l jeszcze w pewnej chwili frendz- 
le fwanki zaczną falować same z 
siebie jakby ktoś przebierał po nicn 
palcami, O szyby chluśnie ulewa. 
Kanapa stęka, stare sprężyny od- 
ginają się w niej z hałasem. Bąk, 
ieżący w pozornym bezżyciu, prze- 
wraca się na drugi bok i gniewnie 
kołysze. 

Basieńka drży, Jest sama. 


Tak samo osamotnieli nagle pier- 
wsi rodzice, nadzy i bezdomni, kie- 
dy się za nimi zamknęły wrota ra- 
ju. Obcy świat w nieodgadłych pra- 
wach odpychał ich, groził im, szy- 
dził z ich oJmienności. Wstyd i żal 
miały smak piołunu. Ale wtedy po- 
czuli nowe szpony w sercach. To 
była trwoga. 


Całe szczęście, że Basieńka ma 
wiernego przyjaciela, Różową po- 
dusię. Jej gładkie, chłodne dotknię- 
cie leży gdzieś na samym spodzie 
zarejestrowanych wrażeń. Ledwo 
palce nauczyły się chwytać, już 
była. ich zdobyczą. Obracając ją, 
szarpiąc, miętosząc, uczyły się swo- 
ich możliwości Toteż w niej jest ra- 
tunek jedyny. Przytuliwszy do niej 
policzek, można schronić się w naj- 
pierwSze czasy, kiedy Świat był jed- 
nostajnym, brzęczącym chaosem, 


Basieńka jest 


„Łycia) 


rze łączących nas ideałow religi, - 
nych i kulturalnych. 

Ks. Fabian Aorautow.cz repre- 
zentował, jak i inni wybitniejsi 
księza typ zachoaniego (mowiąc 
najogolniej) człowieka i kapłana. 
waUuWw:ł piękną poiszczyzną, nie po- 
ruszał nigdy tematów narodowo- 
sc.owycn, godnie świadczył o swej 
pizynaleznosci do cywilizacji chrze- 
scijańskiej. 

Dyreator Cybulski, religijny i roz- 
nocnany w liturgi i bogatej obrzę- 
uuwosci katolickiej, człowiek ły- 
czący te cechy z umiłowaniem grec- 
K:EgO SWiata, surowo przestrzegał 
plzed wyłącznością obrzędową ta- 
cińską, był rozmiłowany w spie- 
wacn  gregorianskicn, ornatacn 
greckich to rzymskich mawiaż, se 
uiaueł wyciął boki!), w nabożen- 
suwach w obrządku wscnhnoanim, 

Pamiętam, jak parokroinie od- 
prawiał w naszej auli gimnazjalnej, 
połączonej z kaplicą, uroczyste na- 
JOżenscwa w Obrząaku gieko-KaLo- 
11CKIM internowany przez Rosjan 
w Petersburgu Ks. Metropolita An- 
drzej Szeptycki. W czasie nabo- 
żensuw przemawiał pięaną polsz- 
ctzyzną Z tą wschodnią ascezą w 
tormie j treści kazania, ktora czy- 
niła głębokie wrażenie na nas mło- 
dych. 

Nieco obszerniej omawiam atmo- 
sferę ducnową, kulturalną i religij- 
ią tej jedynej i niepowtarzalnej w 
Swej tresci instytucji szkolnej, bO 
sądzę, że z jej ducha i kierunau 
pada. wiele światła na dalsze życie 
i umiłowania, na dalszy kierunek 


dziatalnosci ks. Fabiana Abranto- 
wicząa, 


Ale to byłaby tylko jedna strona 
zagadnienia dia przyszłego biogra- 
Ia KS. Abrantowicza: atmostera i 
otoczenie, w «tórym działał, zosta- 
wiał swoją cząstnę własną i brał 
natchnienie na przyszłość. 

Pozostaje jeszcze dzieazina zna- 
cznie szersza 1 bogatsza, łącząca Się 
jeszcze Dbllżej 1 gięD18j Z ucima.-L 
scią, „oglącami 1 powołaniem przy- 
szłego Archimandrycy  obrząaku 
wscenodniego (nazywaliego jeszcze 
bizantyjskim czy wschodnio-sło- 
wiansk:.m) i przyszłego  Eegezarcny 
na Mandżurię. 

Od rozbiorów Rzeczypospolitej 
„dwojga a właściwie „czworga: 
iuaTodow (kroOlacy, Litwini, Ukra.n- 
Cy 1 Białorusini - ci ostatni zwani 
iuSLOrTyczn,e Rusinaml1) į kolejnyca 
aaSat Unii brzeskiej przez Catuw. 
rOŚCIÓŁ katolicki w RoSJi, zorgani- 
żowany w jednej Metropolii MOi,- 
i.uWskKiej, s.ęgającej od Wilna i Rygi 
po właaywostok, od Morza Bałtyc- 
Kiego po ManQzurię į racyi.., 
imogł Się wyrzec swej od wiekow 
prowadzonej akcji misyjnej i aąz- 
uOSci do jedności katolickiej. 

Początek wieku XX znaczony był 
w Rosji powstaniem Egzarchatu 
KOŚCIOŁA Katolicziego w Obrządzu 
wschoonim, a pierwszym kgzarchą 
został ks, Fiodorow. Miał on licz- 
nych pomocnikow i znuakomityca 
apostołow, wsrod których wyroz- 
niał sję poźniej ks, Kołpinskuj. Czy 
ten fakt istnienia w Rosji Egzar- 


(Dokończenie na str. 4) 


a małe ja, roztopione w nim bez 
reszty, nie znało bolesnych granic 
swojego istnienia. Jednak napięcie 
nerwow wzrosło już tak barazo, że 
wystarczy byle drobiazg, aby prze- 
peiuic miarę, Na przykład ot — 
imate piorko, ktorym tak przyjem- 
nie było wodzić po policzku, poki 
poza arzwiami czuło się obecność 
mamy. Pizyssało się do spoconych 
ułoni, wplotło pomiędzy paluszki, 
Bąsieńka potrząsa rączkami, ocie- 
ra je o sukienkę, ale piórko trzyma 
się i nie wiadomo, Co to za zdraaa, 
co to znaczy, Czym to grozić może? 
piacz i krzyk były tuż, żeby przer- 
wać tamę. Basieńka biegnie do 
drzwi i jest cała wylękłym, szlo- 
cnającym czekaniem, 

Szur-szur, towarzyszą mi ciap- 
cie tilcowe po domu, co pojaśniał 
znowu. Nakręcamy bąka, Nowa la- 
la nie wioziała jeszcze, jak on Śli- 
cznie tańczy. Duże krople przyssa- 
ły się do szyb. To deszcz, 


— To desz — powtarza, jak e- 
cho i od tych kilku magicznycna 
zgłosek wszystko staje się zrozu- 
miałe. Jutro słońce  porozpędza 
chmury i już razem pójdziemy na 
miasto, 

A piórko? Mama je podnosi z po- 
dłogi. Bois? Dlaczego? Takie miłe... 

Moja mała córeczka się śmieje i 
to wszystko, czego trzeba do szczę- 
Ścia, Jest zajęta, coś przenosi COŚ 
układa, sama umie, nie trzeba jej 
uczyć. Jak skutecznym lekarstwem 
na trwogę jest krzątanie się, drob- 
ne sprawy, pilne i codzienne. Nie 
ma czasu, by wychylać się za ba- 
rierę, poza którą, gdzieś w dole, 
nieustannie, rwie się i szumi czar- 
ny potok rzeczy ostatecznych, 

A wieczorem klękamy przed łó- 
żeczkiem, co gościnnie Ścieli się do 
spania i powtarzamy, już zrówna- 
ne, te słowa: 

- Boziu, opitujsi — opiekuj się 
Boże. 


Abyśmy zawsze czuli, że jesteś za 
drzwiami. 


Zofia Romanowiczowa 
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TEATR 


NIEDZIELA, 24 lutego 1952. 


DWIE SZTUKI EMIGRACYJNE 


Nie spieszylem się z recenzowaniem „Mar. 
kletanek'' Napoleona Sądka, Wiedząc od ra- 
zu co będę musial napisać, wolalem nie do- 
żynać aktorów i nie zniechęcać ich do resz 
ty do grania iej nad wyraz słabej sztuki i 
jeszcze tym razem uniknąć zarzutu szkodze- 
niz teatrowi emigracyjnemu, który przez nie- 
których ideologów na wygnaniu traktowany 
jest jako tabu lub wręcz jak jakiś kościól 
dziwnego nabożeństwa. Ale teraz, gdy utwór 
zeszedł ze sceny, czas najwyższy powiedzieć 
prawdę. . 

Na „Markietanki'* można by spojrzec po- 
błażliwie tylko wtedy, gdy powiemy sobie ja- 
sno, że jest to sztuka dla teatru świetlicowe- 
ge Ale nawet wtedy przyznając jej poziom 
średni w tym właśnie zakresie, trzeba by się 
zastanowić, czy z punktu widzenia ideowego 
i wychowawczego warto tę naiwniutką kome- 
dyjkę pokazywać w świetiicach, Moim zda- 
niem celem teatru amatorskiego jest powolne 
podnoszenie gustu scenicznego i budzenie tę- 
sknoty do prawdziwej sztuki. Osiąga się to 
najlepiej przez wystawianie w świetlicach 
tatwiejszych sztuk repertuaru klasycznego, w 
ich zaś braku, lub po ich wykorzystaniu — 
dobrych (i tylko dobrych) przeróbek nowel i 
utworów powieściowych. Tak jak literatura 
dla dzieci nie powinna być parodią lub na- 
miastką prawdziwej literatury — tak też i 
teatr świetlicowy musi być swoistym rodzajem 
autentycznej działalności dramatopisarskiej. 

„Markietanki'' nie są żadną literaturą i nie 
brudzą żalnych tęsknot, prócz jednej: aby 
jak najszybciej zapadła kurtyna. Wąty 
zbiorek obrazków z życia sześciu niecieka- 
wych, przęrażliwie b:ęnalnych żołnieży H 
Korpusu we Włoszech nia ty.ko nie otwiera 
widzowi żadnych horyzontów, ale przeciwnie, 
potwierdza myslących sztancami hurrapat- 
riotycznymi odbiorców w ich płytkich od 
czuciach, sentymencikach i — pożal się, Bo- 
że — poglądach. 

W okolicznościowych recenzjach 
tanek“ spotkalem się z opinią, 
jest „,bezpretensjonalna*, „pełna wdzięku, 
ciepła i serca''. Ceterum censeo. Niestety. 
p Sądek, który potrafił napisać calkiem ja- 
dalną i zabawną „„Kwaterę nad Adriaty- 
kiem*, tym razem poczęstował nas fusami po 
kawie, Z tych fusów niektórzy wróżą dalsze 
ogniwa zamierzonej jakoby (Boże uchowaj!) 
„trylogii scenicznej“ p. Napoleona o polskiej 
„wloszczyżnie wojennej“. Nie wątpię, że au- 
tor „Kwatery“ może napisać i na pewno na- 
pisze jeszcze niejedną dobrą i zabawną sztu- 
kę. Aby to jednak uczynić, powinien sobie u- 
przytomnić, że jeden jedyny dowcip (o strze.- 
ca, który był za inteligentny, aby awansować) 
nie upoważnia do trzymania widzów przez 
dwie godziny w zamkniętym (i zwykle dusz- 
nym) pomieszczeniu. Jedyną receptą na Za- 
bawnośc sytuacji scenicznej nie może być sta- 
łe wkraczanie osób niepowołanych w momen- 
cie pocałunku, 


„Markie- 
że sztuka 


Krótko mówiąc, mam żal do zdolnego i 
miłego autora, że pracę swą wykonał tym ra- 
zem na kolanie i nie wyzyskał nawet w zni. 
kcn:ym procencie swych twórczych możliwości 

Cóż pisać o aktorach uraczonych tak lichym 
tekstem? Starali się, niewątpliwie — w mia- 
rz sił i możności. Ostatecznie w obsadzie by- 
ło tylko dwóch ludzi z pełnym przygotowaniem 
aktorskim. Pierwszy z nich, p. Wiesław Mi. 
recki, nie tylko poprawnie zagrał rolę kapi- 
tana „ale sam jeden usiłował nadawać tempo 
rozłażącej się komedyjce. Pani Janina Sempo 
polińska—najwidoczniej przybita tekstem—gra_ 
ła siebie jak mogła, bcz tempa, ponuro, jak 
gdyby z determinacją. Dwie młode adeptki 
Melpomeny—pp. Anna Korczak i Maria Ossow- 
ska—w założeniu tekstowym pomyślane jako 
zabawne kontrasty, nie były wcale zabawne, a 
kontrastowe tylko z uwagi na różne aparycje. 
Rażącym błędem skryptu, podkreślonym przez 
nieudolność p. Ossowskiej, był ckliwy mono- 
log pod oknem o „że!nierzykach''* odjeżdżają- 
cych na pierwszą linię frontu. W szaleństwie 
miłego memu sercu p. E. Chudzyńskiego odkry- 
łem rys swoistego, perwersyjnego humoru. 
Grając kaprala z cenzusem, śmiał się najwy. 


raźniej z tekstu, z siebie i z męczenników = 


współaktorów. Gorzej z p. Romanem Ratschką. 
Udział swój potraktował bardzo, bardzo po- 
ważnie, 
niemu zarzuty: nadmiar gierek (podobnych 
w. wszystkich jego rolach), nadmiar gryma. 
sów i bardzo zła dykcja. Jeśli warunkiem u- 
trzymania się na I roku PIST-u było wyzby- 
ci> się prowincjonalnych akcentów i opano- 
wanie czystej polszczyzny — to znaczy, że 
stać na to każdego przeciętnego człowieka z 
przeciętnymi zdolnościami aktorskimi. 

Trudno mi pisać o reżyserii p. Leopolda 
Kielanowskiego, bo jak zaznaczyłem — 
sztuczka była grana rozwiekle i nużąco, Wi. 
docznie w objazdach rozlazłą się zupełnie. 
Jedną mam do p. Kielanowskiego bardzo 
drobną pretensję: że w ogóle wystawił tę ko- 
medyjkę. 

Dekoracje p. Jana Smosarskiego, które wi. 
działem na dużej scenie na Ealingu, były nie- 
skoordynowanym zbiorem starzyzny i nie tyl- 
ko nie wyrażały żadnej koncepcji plastycznej, 
ale wprost robiły wrażenie odpychające. Czy, 
nimo trudności finansowych, dekorator nie 
mogl przyłożyć więcej starania i nadrobić in- 
wencją to, czego nie można kupić za pienią- 
dze? 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga mery- 


toryczna, Słysza.em wie.e razy opinię — w 
charakterze kompiementu pod adresem autora 
„„Markietanek'* —, że jego postacie są „wzię- 


te prosto z życia". Tym gorzej dla życia! Je- 
sli nic innego nie było we Włoszech (w co nie 
wierzę!), to lepiej byłoby zapomnieć czym 
prędzej o tych piytkich banainych postaciach 
i zdarzeniach i szukać innej prawdy i innego, 
hunioru, choćby — jesli p. Sądek inaczej nie 
potrafi — wśród ludzi w mundurach. 


więc też poważnie wysunę przeciw; 


ŻYCIE 


%* 


Zanim obejrzałem „Okoliczności łagodzące'' 
p Jana Woyciechowskiego, skarżono mi się 
w kołach teatralnych, że sztuka ta nie miala 


zbyt wielkiego powodzenia w objeżdzie. Teraz, 


po premierze londyńskiej, widzę jasno, że nie 


mogło być inaczej. Ten pseudodreszczowiec 
sceniczny nie jest lekki — lecz p'ytki, nie 
jest łatwy — lecz mętny. Ponadto tytul, sno- 


bistycznie prawniczy, nie odpowiada treści, a 
treść tchnie obcym katolickiemu myśleniu re- 
latywizmem etycznym. 

Bo, proszę, oto, co się tam dzieje. Emigrant 
polski w Londynie, były kacetowiec Pawel 
Tarnowski wraca do domu z fabryki į oświad 
cza swemu wspóllokatorowi Leonowi, że przed 
chwilą zabił znanego z okrucieństwa gesta- 
powca, ktorego przypadkiem Spotkał na ulicy. 
Leonek, który utrzymuje się z fałszowania 
sztychów i właśnie jest pochłonięty tym pro- 


cederem, przyjmuje wiadomość o morderst- 
wie tak, jakby mu Pawe! powiedział: ,„kupi- 
lem kilo kawy“. Dopiero po dłuższych, peł. 


nych emfazy wyjaśnieniach Pawła, zaczyna 
siç zajmować stroną praktyczną zagadnienia 
i wraz ze swą siostrzyczką Janką obmyślają 
fałszywe alibi dła kacetowca, namawiając go, 
aby zaniechał swego oskarżenia się na poli- 


«ji. Pod konicc pierwszego aktu zjawia się 
detektyw brytyjski John lIłerfield, aby we. 
zwać na przesłuchanie przyjaciółkę Pawła, 


Angielkę Mary, podejrzaną o przywłaszczenie 
klejnotu z firmy jubilerskiej, w której pra- 
cuje. W drugim akcie Mary (mówiąca z an- 
gielska pu polsku) opowiada Jance, że nie 
przywłaszczyła sobie bransoletki, lecz wzięła 
ją za zgodą właściciela tytułem obiecanego jej 
prezentu-wynagrodzenia za wieczór spędzony 
z nim w teatrze i na kolacji (i tyiko w tea 
trze i na nudnej kolacji). Okazuje się, że 
jubiler przyznał się policji, że istotnie obie- 
cał dziewczynie prezent a discretion i wo- 
bec tego sprawę umorzono. W akcie trzecim 
Pawel Tarnowski trwa nadal w zamiarze od- 
dania się w ręce Sprawiedliwości, ale Janka 
przekonywa go, że chce to uczynić tylko przez 
próżność, aby uchodzić w oczach ludzi za 
bohatera. Wobec takiego argumentu Paweł 
ustępuje, co zacny Leonek i „moralizatorka** 
Janina (była łączniczka Pawła), a potem i 
Mary — uznają za wielki sukces, Pod konicc 
zjawia się Mary (która gdzieś za kulisami i 
w niezbyt jasnych okolicznościach zerwała w 
międzyczasie z Pawłem), a ponieważ szlachet- 
ny detektyw Jan Zajączkowski (lak się nazy- 
wał p. Jonn Herficld zanim przyjął obywatel- 
stwo brytyjskie i poszedł w łapsy) wyjaśnił 
„na siur, że jest to porządna dziewczyna 
— towarzystwo przyjmuje ją z otwartymi rę- 
kami i z resztą niedopitej „czystej wyboro- 
wej”. Spiewkami iwowskimi (bo jakże ina- 
czej”) kończy się kłótnia angio-polska 1... 
everybody's nappy. 

Jesii dodamy, ze w akcie drugim przezacny 
Leonek, wspomagany przez siostrę, opowiada 
swą dawną lwowską przygodę (zupełnie n.e 
związaną z akcją, czy raczej favułą sztuki) 
— szkieiet dziwvsąga nazwanego ,„Okoliczno- 
sciami lagodzącymi'* będzie uwypukiony w 
całej swej krasie. Jak widac, nie jest to ani 
„dreszczowiec (bo wszystko, co ważniejsze i 
dreszczowe dzieje się poza sceną), ani farsa 
(bo nie ma farsowycn sytuacji). Na silę 
można by to „azieio'* nazwać sztuką psycho- 
logiczną z happy endem. Strona mysiowo-c- 
tyczna — quoa erat demonstratum — nad 
wyraz uboga. Gorzej bo nie wiadomo o co 
wiasciwie autorowi cnoazilo: jesii o zabaw,e- 
nie widza — to za inało dał humoru, Jeżeii 
o poxizanie jakiejs prawdy — to jakiej mia- 
nowicie? Czy moze tej, którą objawia Leonek, 
twierdząc, że wszyscy po truszę są przestęp- 
cami, ale nie zasługują nt naganę? Trudno 
dociec jakie byty zamiary p. Woyciechowskiae- 
g — pewnym jest tyiko, że w Sztuce ich nie 
przeprowadził i nfe mógł skutecznie przepro- 
wadzić, skoro zdaje się nawet nie rozróżniać 
probiemu winy od pojęcia „okolicznosci łago- 
dzących''. 


KS. FABIAN ABRANTOWICZ 


chatu katolickiego w obrządku 
wschodnim nie oddziaływał na 
wraziiwą wyobrażnię ks, kt'abiana 
AbpDraniowicza? Czy vemu baptano- 
wi, WwyCiowalemy w uniwersailz- 
inie Katonckim I w przepycnu LO- 
gatej obrzędowości od łac:nskiej 
poprzez grecką ao WSCnodliiej, nie 
otwierały SiĘ uowe Noryzonty 1 10- 
we tormy jego powołalia? Czy w 
jego duszy białoruskiej nie buażiły 
atawistycznych odczuwan Kościoła 
unickiego w dawnym  wielaim 
aSlęstwie Litewskim, gdzie Abran- 
towicze mogliby byt W rowncj nut- 
rze Katolikami-łacinnikami, jak i 
katolikami-unitami, zjednanymi z 
prawosławia: Czy ks. Fabianowi 
owa akcja misyjna Kościoła acto- 
lickjego w” oorządku wscnoanim 
nie nasuwała myśli, że narod bla- 
łOrTuski w wyniku tragicznyci Qzic= 
Jow i niewoli rosyjskiej jest w 
większości swej prawoSławiy, a w 
mniejszoscj katoiicki? Czy ule są- 
dził moze, że czeka go wdzięczna 
misja apostoiska wobec własnego 
narodu? Czy wreszcie temu powo- 
łianemu naprawdę kapłanowi I w)- 
kształconemu na uniwersalizimie 
katolickim, człowiekow; głęoszej 
myśli i skupienia filozoritznegu, 2 
przemawiały do wyobrażni ency- 
Klikj misyjne ostatnich papieży i 
powstanie na mocnych podstawach 
ośrodków katolickich w Afryce 
Azji i innych krajach misyjnycn? 
Można by mnożyć wiele takich 
pytań i dawać na nie mniej więcej 
twierdzące odpowiedzi. Ta własnie 
druga i szersza dziedzina  zagad- 
nienia dla przyszłego biografa ks. 
Abrantowicza daje wdzięczne pole 
do prześledzenia jego myśli i życia 
z dokumentami na warsztacie ba- 
dawczym. W tej dziedzinie mieścić 
się będzie į działalność Komisji 
„Pro Russia“ i całe ustawodawstwo 
kościelne Papieża Piusa XI w spra- 
wach wschodnich i rola Litwy i 
Rusi, jako pomostu do jedności 
kościelnej Wschodu z Zachodem. 
Te wszystkie badania w oparciu 
o atmosferę oraz oddziaływanie 
Środowiska i otoczenia, w oparciu o 


pne ZZA 


(Dokończenie ze str, 3) 


poglądy, działalność i powołanie ks, 
raDialla ADIaALtOWICZa prowadzic 
pęaą ao wywołania ź ZaŚwiacow Tax 
pięxnej postacı O LWOICZEJ OSOLO- 
WośCi, Jasun Dył Moj UCZONY Kat- 
cheta 4 lat mojej miot Os, 

Przyszły baaacz nie będzie mógł 
tez pomuiąc ZeWwucęiuznej arogi zy- 
cia AS. ADFAaNnLowicza: JeSt w 1i.EJ 
Jakaś Konsexwelicja, jakaS l0gina 
wewnęīirzna 1 powołanie nie0urd: - 
te, prowadzące tego kapraa Oui 
OnrZząasow ao pozornie tragicZucgo 
iinału, a w gruncie rzeczy au 
wzniosłego ceiu — smierc, nięczen- 
Sklej w uroaze powrotnej na oapo- 
wieazialny posterunek. 

w 1aLacn swej kapłańskiej młc- 
dości przebywał w atmoSIerze uiu- 
wersalizmu KALOlICKIEgO, KIETOWA- 
nego przez Metropollię-katorżulna 
KLIUCZEWSKIESGO, MELTUDOLILĘ- w1ĘZ- 
nia rosyjskiego Roppa, ATrCybiShu- 
pa-skazanca ) wygnańca Ciepiaka. 
roźniejszy rektor seminarium du- 
cnowiego w ojczystym Mińsku i 
pod rząaami biskupimj KS. ŁOZiŃ- 
SKklegO0, DISKUPpa otoczonego juz za 
Życia aure0ią ŚwWIĘLOSCI 1 lag ża- 
Stużonego dia  jeanosci Koscioia 
przez głośne konferencje piñsKxie 1 
popieranie obrządku wschoaniego 
w Kościele, Następnie — profesor 
seminarium  wyzszego w PINSKuU, 
odkąd Minsk znaiazł się poza gra- 
nicą traktatu Ryskiego i pod uyk- 
taturą ateistycznego molocha, 
w tym Pińsku, ktorego katedra bi- 


skupia przyjmowała uroczyście 
szczątki św, Anarzeja Boboli. Wre- 
szcie  Archimandryta ' obrządku 


wschodniego, ojciec marianin i E- 
gzarcha obrządku wschodniego z 
ramienia Stolicy Apostolskiej na 
Mandżurię. Taka była droga życio- 
wa X. Fabiana 'Abrantowicza, 
przerwana śmiercią męczeńską w 
kazamatach więzienia lwowskiego 
pod najazdem sowieckim roku 1939 
„40. Ten okres jest już epopeją, 
Którą znam tylko ze słyszenia, 
Przyszły badacz prześledzi, punkt 
po punkcie, tę drogę i wyjaśni po- 
budkj działania ks. Abrantowicza. 
Da nam tło psychologiczne į rejestr 
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faktów į wypadkow, które wynio- 
Sły wykSZtałconego «atlechecę Z 
gamnazjum sw. katarzyny w Pe- 
cersburgu poprzez rekctorat semi- 
narium W Mińsku, protesurę w se- 
minarium pinskim, Zakon maria- 
now + stopien zakonny Archiman- 
aryty na stanowisko ozlałacza wa- 
lyKańsKiego, Qaeiegowanego przez 
krapieza z wielkimi pełnornocnict- 
Walii 1 ooszerną władzą KOSCielL1ą 
ao nawracania i jeananią dusz lu- 
azkich w Manażurii, Będą to dzieje 
żywota nie etiesktownego w zewnę- 
trzne wypadki, iecz głębokiego w 
treści moraino-duchowej. 

Na zakończenie znowu wspom- 
nienie osobiste. «XS, Abrantowicza 
dtugo, bardzo aługo, bo od czasow 
petersburskicn, nie widziałem. 
spotkałem go po raz ostatni nie- 
dtugo przea wojnuą 1939 r. na ulicy 
Mickiewicza, koło skweru Orzeszxo- 
wej w Wiunie, szedł wolno i przygią- 
dał się z widocznym zaciekawie- 
niem tym zmianom urbanistycz- 
nym i kulturainym, Ktore zaszły 
w Wilnie w okresie dwudziestolecia, 
Wyglądał już inaczej niż w czasach 
petersbursk,.cn. Jego czarne, na je- 
ża kiedyś noszone włosy, były dłuż- 
sze i przyprószone siwizną. Miał 
średnich rozauarów brodę, Nieco 
przytył. Jeden rys tej postaci, rys 
niezmienny i niezmieniony od daw- 
nych czasów utkwił mi w pamięci: 
to czarno-brązowe, żywe, mądrze 
patrzące oczy, pełne Skupienia, ale 
i wewnętrznych błysków... 

Nigdy bym nie pomyślał, obej- 
mując serdecznym spojrzeniem 
Księdza Fabiana, wówczas już wy- 
bitnego monsignora Stolicy Apos- 
tolskiej, że niebawem go czeka 
śmierć męczeńska, a dziś dodaję, 
może i proces kanonizacyjny. Do 
dziś dnią go widzę przemawiające- 
go z zapałem i przekonaniem z ka- 
tedry w auli gimnazjum św. Kata- 
rzyny w Petersburgu, Pozostał dla 
mnie żywym symbolem myśli i czy- 
nu, zharmonizowanych dokładnie 
w dążeniu do jednego celu. 

Tym celem było — apostolstwo. 

Wiesław Żyliński 


„Bywszy' przypadkowo adwokalem, pozwo 
ię sobie przypomnieć zainteresowanym, że o 
okolicznościach łagodzących można mówić do- 
piero wtedy, gdy przypisuje się komuś winę. 
Tymczasem tu — zdaniem przyjaciół „bohate. 
ra“ Pawia — nie ma żadnej winy, bo samo 
sąd nad gestapowcem traktują oni jako czyn 
całkiem słuszny, choć nieco niebezpieczny; 
sprawka sprytnej Mary nie jest przestępstwem, 
tylko typowym naciągnięciem głupawego, lu- 
bieżnego starucha; znów więc nie ma tu wi- 
ny, nie potrzeba więc i okoliczności łagodzą. 
cych. Skoro już autor chciał koniecznie pi- 
sac o tych sprawach | to właśnie w taki 
sposób, to powinien był zajrzeć do kodeksu 
karnego i wymyślić jakis inny tytul. 


Jesli dodam, że mimo wyreżyserowania 
sztuki przez fachową polonistkę pozostało w 
tekscie sporo blędów językowych w rodzaju 
zdania „którą ty nie chcesz uznać“ to 
charakterystyka sztuki p. J. Woyciechowskie- 
Ko będzie dostatecznie kompletna, aby zapy- 
tać, rzecz jasna (retorycznie) jakie jej cechy 
natchnęły ZASP do nagrodzenia jej czy też 
wyróżnienia na zeszłorocznym konkursie? 
Wprawdzie autor wykazał niejaką umiejętność 
prowadzenia dialogów i na marginesie wyżej 
opisanego schematu „problematycznego'' zdo- 
lal zarysować niektóre reżnicc między charak- 
terem narodowym polskim a angielskim, ale 
te— by tak rzec — uboczne zalety sztuki nie 
wydają mi się dostateczną podstawą do jej 
uwieńczenia przez zawodową organizację a 
ktorów, 


Aktora wystawił sztukę starannie. 
Reżyseria p. Reginy Kowalewskiej nie budzi 
poważniejszych wątpliwości. (Do mniejszych 
niedociągnięć za:iczam ustawienie w akcie 
drugim bocznej lampy w ten sposób, że za- 
słaniała przynajmniej 1/8 części widzów twa- 
rze aktorek siadających przy stole). Główną 
roę Pawła Tarnowskiego zagrał p. Bohdan 
Urbanowicz więcej niż poprawnie. Jedyna 
głębsza scena — niema reakcja na kazanie 
Janki o próżności — wypadła b. dobrze. Pa- 
ni Wera Lechówna, choć jeszcze nie esiągneła 
zupełnej swobody w poruszaniu się po scenie, 
czyni znaczne postępy. Tekstowo nie zawsze 
przekonywującą rolę Angielki zagrała chyba 
rajlepiej zc wszystkich swych dotychczaso- 
wych ról, zwłaszcza, że jej akcent byl tu u- 
sprawiedliwiony obcojęzycznością postaci. W 
akcie trzecim p. Lechówna wyciągnęła maksi- 
num efektu w trudnej scenie z tekstem Tu- 
wima śpiewanym przez łzy. Pan Artur Rots- 
cher był typowym, aczuciowym malarzem ze 
Lwowa „natomiast niezbyt dowcipna iÍ przy- 
dluga mowa prokuratorska, która przypadła 
w udziale p. Jadwidze Butscherowej, przera- 
sta stanowczo jej możliwości głosowe. Debiut 
p. Stefana Rivière w roli detektywa wypad} 
rieżle, lecz nie daje jeszcze podstaw do snu- 
cia przypuszczeń co do dalszego wykorzysta- 
nia tego młodego adepta sztuki teatralnej. W 
każdym razie w dość nieprawdopodobną tek- 
stowo postać zdolał p. Rivière tchnąć sporo 
dyskretnego ciepla i przez to przynajmniej 
zmniejszyć wątpliwości widza, czy mógłby i- 
stnieć angielski agebt policyjny o podwójnej 
— angie.sko-polskiej — lojalności. Dekorac- 
je p. Jana Smosarskiego znacznie lepsze niż 
w „,„Markietankach*', 


Teatr 


Nie mogę mieć pretensji do Wojteckicgo, że 
potraktował poważnie sztukę nagrodzona przez 
ZĄSP. Jestem rresztą pewien, że już dawno 
spostrzegł popełniony błąd. Doszły mnie słu. 
ehy, że nosi się ze znacznie ambitniejszymi i 
bardzo ciekawymi zamiarami repertuarowym!. 
Oby zrealizował je jak najprędzej. 


(sp) 


PLASTYKA 


SPOSOBIKI 


Takie właśnie słowo przyszło mi na myśl 
pc dzisiejszej wycieczce poprzez galerie sztu- 
ki na West Endzie. Panoszy się choroba ro. 
bienia za wszelką cenę nowości; tymczasem 
nowości prawdziwej, jako nieodłącznego 4&- 
trybutu każdego dzieła sztuki, nie da się 
sztucznie zrobić. Otrzyma'em kitkanaście li- 
stów od moich czytelników z zapytaniem, dla- 
czego nic nie napisałem o rozęłośnym syl- 
westrze Dali. Odpowiedź prosta: gdy ktos 
pisze recenzje o teatrze, zazwyczaj nie u- 
wzęględnia cyrku; vłaśŚnie twórczość SOME. 
stra Dalj) (i jemu podobnych) ma się do 
malarstwa jak cyrk do teatru. Atmosfera 
wrzaskiiwej reklamy, ceny po 15 tysięcy 


funtów za cekstrawagancki bohomaz, qdy 
taką właśnie cenę placi się za arcydzle ^ 
Botticellcgo — odpowiada ordynarnoscią 1 


beztreścią obyczajów — ordynarności i bez- 
treści dziel Dali, o których zapisano fo.ialy 


druku, 


W Hannover Galery są wystawy Francis 
Bacona I Williama Turnbul'a; pierwszego 
w The Listener krytyk Sylwester nazywa jed- 
z najbardziej wstrząsających malarzy 
współczesnych. Istotnie, nazwisko to jest boj 
raz głośniejsze na terenie Londynu od dwóc 
iat. Nie znajduję innego na to wytlomacze- 
nia, jak zatratę orientacji w komentowaniu 
tezy: każda prawdziwa sztuka musi mieć 
nowe środki wyrazu, z Czego nie wynika, że 
nowe środki wyrazu muszą tworzyć praw- 
dziwą sztukę. Nikt nie zaprzeczy Raconowi 
autentyczności jego dziwactw, "ale "dziwić 
się należy, że zwykła pseudo tonicznośc brud- 
ua atramentowych kolorów, rozpuszczonych 
bielą i rozemglone pseudo-formy mogą byc 
brane serio przez ludzi, którzy się parają 
sztuką. Wiliam Turnbull chce byc SWIEzJ 
na'wny w rzezżbach I w malarstwie. w W: 
niku jest tylko plaski i n'edolężny. Rowniez 
w Lefevre Gallery, wystawa zbiorowa Rolthu- 
sa, Polaka z pochodzenia (Aleksander K'o- 
sawski) rozczaruje brakiem istotnej wrażli- 
wości malarskiej. W tej samej galerit kilka 
prac wiszących obok w korytarzu orzeźwia 
po przejedzeniu się kiczami. Śliczną jest ma- 
la, utrzymana w czerwono-różowych tonach, 
abstrakcja Pawła Klee. Zaraz przy wejsciu 
szereg doskonałych trancuzów a drugiej po- 
łowy XIX go wieku. Między innymi rysunek 
ołówkowy Cezanne'a „Głowa Żony' i pięk- 
ny picin-air Renoir? „Dziewczyna wsród z_e- 


nym 


leni'*. 


Wystawa „Pierwsze 100 lat Akademii' w 
Rurlington House przy Piccadilly, mimo sze- 
regu płócien naprawdę wielkich malarzy an- 
gielskich, jak Turner i Constable, jest tak 
zaśmiecona napuszonymi oficjalnymi eluku- 
bracjami maiarskimi, że trudno powściągnąć 
ziewanie po jej zwiedzeniu, W Institute of 
Contemporary Art, przy 17 Dover Street, jest 
wystawa m'odych rzeżbiarzy. Stosuje się do 
tego pokazu par excellence tytuł niniejszego 
artykulu: sposobiki. Trudno się dziwić, że 
po takich wystawach ludzie powtarzają nie 
prawdziwe zdanie o wyjałowieniu i satuczno- 
ści plastyki nowoczesnej. Nie: plastyka no- 
woczesna istnieje, ale zaiste nie na tych po- 
kazach. 


MARIAN BORUSZ-SZYSZRKO 


KSIAŻKI I CZASOPISMA 
0BGE 


KSIĄŻKA ZBIOROWA O MICKIEWICZU. 


Niemal równecześnie z książką zbiorową o 
Juliuszu Sbowackim, wydaną w Londynie 
przez Polish Research Centre, ukazała się 
nakładem Columbia University Press w No 
wym Jorku książka zbiorowa pod redakcją 
Manfreda Kritł'a pt. „Adam Mickiewicz: Po- 
et ol Poland. A Symposilum' (jako przed 
staawicielka wydawców w Londynie występu- 
je firma Cumheriege, cena 32eh, Gd.) 


Na czoło wybija się w niej studium Wac- 
lawa Borowego pt. ,„Poet of Transforma- 
tion“. O „Panu Tadeusza“ pisze Józef Wit- 
tin. Ogólną charakterystykę Mickiewicza, 
ktora musi budzić sporo zastrzerzeń, daje 
n: wstępie Manfred Kridl. 


Książka omówiona została w „Times Lit- 
erary Supplement" z d. 8 lutego. Recenzent 
pcdkreśla jednostronność tej zwłaszcza czę- 
śct ksążki, która ?ajmuje się kolejami ży- 
ci: Mickiewicza. „Wiele podróży i dzialań 
politycznych Mickiewicza — pisze — zostało 
albo pominiętych, albo też wymieniane są 
tylko mimochodem, choć wywarły one gile- 
boki wpływ na charakter poety. Istnieje 
tendencja do  przemilczania tej dziedziny 
prac Mickiewicza, która wyrażała zmagania 
się Polaków z Rosjanami, Dobór jego artyku- 
łów dziennikarskich i pism politycznych jest 
bardzo niereprczentatywny; widoczne jest w 
tym doborze dążenie do przedstawienia po- 
ety prawic tako marksistowskiego socjali:ty, 
podczns gdy w rzeczywistości był on zara- 
zem mistykiem i nacjonalistą“. 

W zakończeniu recenzenr wytyka brak b- 
bliogrzfii, co jest „szczególnie pożałowania 
godne w książce, obejmującej studia nauko 
we i wydanej pod auspicjami drakarni wuni- 
wersyteckiej'. 


Niecała jednak książka doczekała się tak 
ostrej krytyki. Studium Borowego recenzent 
uważa za „jedną z najświetniejszych analiz 
poezji Mickiewicza'', 


ANGIELSKIE WYDANIE KSIĄŻKI KEN. 
NANA. Książka nowego ambasadura Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie George F. Ken- 
nana „American Diplomacy, 1900—1950'', któ- 
ra rozbudziła takie zainteresowanie w ca- 
lym świecie, pojawiła się obecnie w wydaniu 
londyńskim, nakladem firmy Seeker and 
Warburg. Cena 12 sh. Gd. 


JEDNOSTRONNOŚĆ NA RZECZ NIEMIEC. 
„New York Times“ z d. 20 stycznia zamie- 
szcza artykuł redakcyjny p.t. „Maps and 
Bcundaries'* („Mapy i granice"), w którym 
wzywa wydaweów map i atlasów geograficz- 
rych, by wystrzegali się uznawania jedno- 
stronnych aneksji sowieckich przez oznacza. 
nie ich na mapach normalnymi liniami gra- 
nicznymi. W więksześei nowych atlasów — 
pisze „New York Times“ — „trzy państwa 
bałtyckie: Estonia, Łotwa i Litwa, których 
niepodległość rada)  aznawana „jest przez 
Stzny Zjednoczone i przez większość wolnych 
narodów, zostały beztrosko wcielone do Zwią 
zku Sowieckiego. To samo dotyczy północne- 
go krańca Prus Wschodnich, południewej 
częjei Sachalinn i Wysp Kurylskich, któ- 
rych los oftcjatnie zależny jest Ood konco- 
wych układów pokojowych. Co więcej, nie- 
które z atlasów sugerują przez odpowiednie 
barwy, że Korea t Finlandia stanowią także 
część sfery sowiewieckiej''. 


Rzecz zdumiewająca, że autor artykułu w 
tym, tak szczegółowym. wy.tezeniu pominął 
zupełnie Polską wschodnią (podobnie zresz. 
t, jak Ruś Podkarpacką, Resarabię i półno- 
ceną Rukowinę). Gnębi zo natomiast fakt. że 
w wie.u atlasach obszary po Odrę i Nysę 
Łażycką zostały określone jako część Polski. 

„To samo — pisze — dotyczy Polski, do 
której Sowiety w podobnie jednostronny 
sposób przylączyły wielką część Niemiec 
wschodnich, choć obszar ten zostal tylko od- 
cany pod administrację polską i ostateczne 
wykreślenie granicy potsko-niemieckiej ocze- 
kiwać musi również końcowego układu po 
kojowego. Podczas gdy nasz rząd odmawia 
uanania linii demarkacyjnej na Odrze i Ny- 
sie za granicę ostateczną, kreślarze map U- 
znają tę granicę i w ten sposób idą na rę- 
k. Sowietom“. 

Autor artykułu zapomniał tu dodać, 22 
w Poczdamie obszary po Odrę i Nysę Łużyc- 
ku nie ty.ko przekazane zostały ofiejalnie pod 
administrację polską, ale że równocześnie 
zebrani na konferencji przedstawiciele mo- 
caestw, ze Stanami Zjednoczonymi włącznie, 
postanowili, że 2 obszarów tych wydalona 
ma być cala pozostała fudrość niemiecka, by 
zrobić miejsce Ha Polaków, co też zostało 
dokonane. W ten sposób granica Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej nabrzła charakteru 
ostatecznego, i to wcale nie w sposób „„jed- 
nostromny". Jednostronnie natomiast potra- 
ktowana została w artykule na niekorzyść 
polski sprawa jej granic, zarówno od wscho 
du, jak zachodu, 


INCYKLOPEDIA MUZYKI. Wśród licz- 
nych doskonałych wydawnictw encyklope- 
dycznych Oxford University Press znajdu- 


je si; m.in. rodzaj encykopedii muzycznej pt. 
„Cxford Companion to Music", zredagowanej 
przez Percy A. Scholesa. Jest to jednak rz.cz 
duża i droga toteż Oxford University Press 
zdecydowała się ostatnie na wydanie stresz- 
czonej wersji tej książki. Ukazała się ona w 
tych dniach pt. „The Concise Oxford Dictio- 
nnry of Music“, Cena 18/-. 


RADOSNA NIESPODZIANKA. „Figaro Lit- 
téraire“ przytacza następującą anegdotę, 
krążącą po Montmatre: 


Żona pewnego pana, ciężko chorego na 
scrce, wygrabki ogromną sumę na Loterii Na- 
rodowej. Powstało pytanie, jak o tym zawia. 
domić męża, dla którego niebezpieczne bylo 
każde silne wzruszenie. Zatroskana mabżon. 
ka dzwoni do lekarza o poradę. „Niech Pani 
będzie spokojna — odpowiada eskulan, 
Ja już to załatwię w odpowiednio ostroimy 
sposób''. 

Nazajutrz doktór, niby mimochodem, wpa- 
da do biura pana, cierpiącego na serce. „Jak 
adrowieczko?'* — pyta. — „Czuję się dosko- 
nale, Panie Doktorze!“ — Można więc Pana 
poczęstować jakąś emocją?' „Ælle? natu- 
ralnie, bardzo proszę!" — „Czy można więc 
Panu powiedzieć, że wygrał Pan ...hm... mi- 
lłon na Loterii Narodowej?" — „Och, Panie 
Doktotze! Milion w dzisiejszych czasach to 
chyba nie za wielka emocja...“ „A dzie- 
stęc milionów?" — „W tym wypadku, Dokto 
rze, kupiłbym miesskanie...'' 

Doktór widai, że nadesaia sposobna chwó.a. 
Nabiera oddechu | wali: „A co by Pan zro- 
bił, gdyby Panu przypadla wielka wygrana: 
sześćdziesiąt milionów, drogi Panie?“ 
„Doktorze — oswiadcza sercowy jegomość —, 
w tym wypadku dałbym Panu z mlejwca 
d?iesięć milionow!" 

Uułyszawszy to, doktór dostaje ataku į pa- 
da martwy. 
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Z A POSSI 
LONDYŃSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


SZTUKI PIĘKNE W WIELKIEJ 


ZA JERZEGO VI 


BRYTANII 


w „Observerze'' z â. ł0 tutego znany kry- 
tyk li$eracki i artystyczny ivor Brewn dase 
charakterystykę życia kulturalnego w Wiel- 
kiej Brytanii w ciągu ostatniego półwiecza, 
tu jest od zgonu królowej Wiktorii do zgonu 
Jerzego VI. Za panowania tego ostatniego 
króla zaszły w krafa wielkie przeobrażenia, 
które ostatecznie przesanęly epłekę na satker- 
mi pięknymi z rąk prywatnych meeckasów w 
ręce panstwa. 


„Struktura spoleczna okresu Edwarda VII 
— pisze Brown — zawaliła się destczętnie; 
nie jsteśmy jednak narodem o instynktach 
morderczych i dlatego pozwoliliśmy dokonać 
dziela kata poborcom podatków. Rastępiła 
więc euthanasia bogaezy w bezkrwawej re- 
wo.ucji, która przekazała do rąk „Mabiona| 
Trustu'' tak wielką liczbę zamków i pałaców, 
ż: przekroczyło to zdolność tej instytucji do 
zaepiekowania słę nimi, a pozostali „milor- 
dzi'' zdegradowani zostali do roR poborców 
epłat za wstęp de swych rezydencji... w de. 
sperackim wysiłku  zaspekojenia nienasyco- 
nych roszczeń urzędów podatkowych, hipotecz- 
nych ż podatku spadkowego... Państwo, któ_ 
re w dawnym ekresie dostatków bylo ogrom- 
nie niechętnym patronem sziek pięknych, 24- 
brało się do tego, co prawda w skronamyn. 
i raczej doświadczalnym zakresłe, do tege, by 


spełniać rolę patrona w miejsce wysadzonego 
Mecenasa'', 


Okres zniszczeń, „blackoutu" i „austerity'' 
w czasie drugiej wojmy śwłatowej wywołał 
prawem reakcji pragnienie piękna fÍ bnewy. 
Toteż w okresie tym zaznaczył się egrommmy 
wzrost czytelnictwa oraz masowe poparcie, iu- 
dzielane przez publiczność przedstaw,eniom 
baetowym i muzyce orkiestrowej. Balet, który 
dawniej był rozrywką nielicznych gron wy- 
brańcow, stał się popularny — i dzięki wy- 
jazdom zespołów tanecznych deo Ameryki Stał 
się nawet jednym z artykułów eksportu do- 
Jlarowego i dodatnią pozycją w bilansie płat. 
niczym kraja. Architektura, która przez tak 
ddugi czas służyć musiała budownictwu sci- 
ślę użytkowemu, znalazła wreszcie półe do 
popisu w czasie Festiwala Brytyjskiego w ra. 
kv ubiegłym. 


Przelamanie tradycyj — stwierdza Brown 
— pociąga zawsze aa sobą w newych prądach 
skłonność do skrajności i przesady. Kiedy 
dawniejsza kapryśna zrcRttektara ustąpiła 
niiejsca atchite«tarze tunkcjonamej, ta na 
ogół rozgłośna przemiana dała pole do nie 
dorzecznych wybryków. Wystarczy spojrzeć 
na kubistyczne pudła, prelendujące de tego, 
by być dworkami wiejskimi. Nabudowano ich 
mnóstwo w latach trzydziestych, a dziś są 
już równie anachroniczne, jak najgorsze meo- 
gotyckie wille epoki wiktoriańskiej. 


Brown, ostrożnie zresztą, pisze e nrożliwa- 
ści rozwoju sztuk pięknych w nowej epoce 
„elżbietańskiej' — o ile pokój w świecie bę. 
dzie utrzymany. 


ZGON NORMANA DOUGLASA 


W wieku lat N3 zmarł na Capri powieścio- 
pisarz i essayista angielski Norman Douglas. 
Urodzony w r. PRGS z ojca Anglika b matki 
Bawarki, azdebył sobie Poros  pewieścią 
„South Wind“, wydaną w r. 1917. Kaatępma 
jege powieść nosia tytuł „They Went", póź. 
niej przyszła sería doskonale napisanych 
kałążek podróżniczych, jak „Old Calabria" 
(1920), „Atone“ (OZE) i mne. 


Korman Douglas był ostatnim z tej kolo- 
nis pisarzy | artystów różnych narodowości 
(rależał do nich Maksym Gerki), któway «m 


podobali sobie Capri i tu sgędzalł dwią część 
swego życia. 


NOWA SZTUKA RELIGIJNA 
Interesującym przejawem ż 


w Anglii jest coraz wi 
atrałnych o podłożu | 
nych. Obok 
Pry przyszła 
rothy Sayers 


ycia teatrainego 
ększa liezba sztak te- 
ub tendencjach re 
sztuk T.S. EHota i GE 04 
obecnie kolej ma wtwór Miss Do. 
„Christ's Emperor", w którym 
czołewą postacią jest ceswrz Konstamóyw Wiel. 
ki a jednym z wydarzeń przedsta wiowych 
a. seente, sobór nicejski. Sztuka, która zrana 


ga À St. Phomas's Church przy Regeħńt 
Nóreet, spotkała się a krytyków j 
chicdniejszym, f Eia kae 


niż wystawiewy tem poprzed. 


nic utwór sceniczny Christophera Fry. 


„OŁD VIC“ W FINŁANDII 

Zespół teatralny „Ołd Vic" przybył mu sre. 
reg występów do Helsinek, stolicy Fimlandii 
1 cieszy się tam dużym powodzeniem. Hare. 
spandent „Sunday Times" stwierdza, że w 
biewre  „kulturainej*, toczącej się między 
wpływami aagiekkkimi a sowieckimi w Finan- 
dii, szala wyrażnie przechylu się na stromę 
augielską, co w pewnej mierze jest wynikiem 
polftyczno-propagandowege charakterw imprez 
sowieckich, przede wszystkim jednak spowo. 
dowane jest kaultwralnym ciążeniem Finlandii 
ku zachodowi. W HRelumkach grame są ciąg. 
le z wielkim sukcesem szduti angielskie, fran- 
cuskie i amerykańukie w tłumaczeniu na ję- 
zyk fiński. Nawet w tak niedużym ośrodku 
prowincjonalnym jak Tampere, wystawłońc z 
pełnym powodreniem sztukę E'iota „The Cock. 
taii Rarty', W tłumwczeniach na język fiń- 
ski ukanują się książki T. 8. KHota, George 
Orwel.a i Grahama Greene's, 


SKARGA 
POSRÓD NAS 


Ustępy z pism Ks, P. Skargi 
wybrał i słowo wstępne 
napisał 
A. E. BALICKI 


Wydanie ozdobne, dużego 
formatu na papierze sa- 
tynowanym 


Cena 15/6, z przesyłką 17/- 
Do nabycja w 
„VERTTAS F. P, CENTRE 
12. Praed Mews, Lenden W.2 


Codziennie 


— 4.30 po poł. Administracja czynna codziennie od godz. 9 — 13 £ od 14 — 17; z wyjątkiem sckóc, nieaziel i świąt. Redakcjażadnych rękopisów nie zwraca. W vyjątkowych wypadkach na ew. znatrzeżony zwrob prosimy 
dołączyć znaczki pocztowe. PRENUMERATA płatna „est z góry i wynosi: miesięcznie 4/6, kwartalnie 13/-, półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty przesn;zy wać należy Fostal lub Money orderami. waylęanie czekami bankowymi „crossed" (7/7), y 


wystawionym! an Veritas 


foundation Publication Centre. CENY OGŁOSZEŃ 1 cal przez 1 lam — £1; w tu/ście %9 proc. drożej, na stronie tytutowej 100 proc. drożej. Prenumerata zagraniczna: ARGENTYNA: cena |) egz. — 2 pesos ksartalnie 26 pesos, półroczn. 52 pesos. PrzedBtawiecielstw. 


„Libreria Polaca“, Av Leandro N. Alem 64: — Buenos Aires. BELGIA: aucnę czni» 30 frs., kwartalnie 80 frs. Przedstawiciel: Mme E. Kulakowska, 101. rue Auguste Lainbiotte, Bruxelles 3 
12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV-ème. — NIEMCY: miesięcznie 2.50 DM., kwartalnie 705 DM. Przedstawicielstwo maila 
tre. Przedstąwicielstwo: P.K.S.U. Veritas. Section Suise, Case Postale 19, Fri bourg 2. 


— SZWECJA: miesięcznie 350 kr.. 


kwart 


„Informacja Prasowa", 


(23) 


Przedstawiciele: 1) Antoni Stojanowski, 10, East 18th Street, Bayonne, N.J. 2) Gryf Publication, 808, Wager St. Utica. 3) E. Bagiński. 3890 Halen Avenue. Detroit 7 


Printet 


Veritas Foundation Pre s. 


by: 


—_ — _ — rM 


12, Praed Mews. London W.2. Tel: PAD DM4 


—— — 


ąQuakenbrick, Schiphhorst 2, | Księgarni: ..Wiedza * 


— FRANCJA: mies. 


Michigan 4) St. Palczewski, 


180 frs.. kwartalnie 540 fre. 


Schwandorf/Bayern, Bahnhofstrasse 19. — SZWAJCARIA: kwartalnie 3.50 
10.00 kr. Przedstawiciel B' Kurowski, Anggatan 6c. Lund. Svorige. Sweden. — U.S.A.: — kwartalnie pocztą zwykłą 2 $., pocztą lotniczą 5 $. 


1078 N. Marshfield, Chicago 33, Illinola. 


Przedstawicrelstwo „Dibella“ Librairie 


à FE 


